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Że wiece katolickie doniosłością swoją zna­
cznie przewyższają inne zgromadzenia partyjne^ i 
polityczne, to chyba dla nikogo nigdy żadnej nie 
ulegało wątpliwości. I niemiecki wiec katolicki 
w Salzburgu znaczeniem swojem przerasta kon- 
wentykle niemiecko • liberalne, niemiecko naro­
dowe lab niemiecko-antissmiokie. Z tego jednak 
bynajmniej nie wynika, że do przemówienia po­
witalnego namiestnika w Salzburgu hrabiego 
Thuna istotnie przywiązywać należy to znacze­
nie, jakie przypisuje mu prasa opozycyjna, a 
w szczególności niemiecko - liberalna. Zidaje nię 
jednak, że te ataki wymierzone przeciw hrabie­
mu Thunowi zrobiły przecież w pewnych sferach 
wrażenie, bo naczelne organa półarzędowe we 
W iednia, natnralnie z wyższego polecenia, nznały 
za stosowne zabrać w tej sprawie głos i wypo­
wiedzieć zapatrywanie rządu o tej enuncjacji na­
miestnikowskiej. Uczynił to między innemi pół- 
urzędowy Frem ienblatt. Powiada on : Chcemy
się wstrzymać od wszelkich m erytorycznych 
nwag nad przemówieniem namiestnika, nie chce­
my badać, żali to nie jest rzeczą rozumiejącą się 
samo przez sie, skoro ktoś wyraża życzenie urze­
czywistnienia katolickich ideałów —  „wzniosłych 
celów" — dla „dobra katolickiej ludności" — 
z tern samem dla „ludności całego państwa". 
Nie godzi się jeno — jeżeli się szanuje publicy­
styczną lojalność — słowom namiestnika przypi­
sywać znaczę* ia i doniosłości, jakiej nie mają i 
mieć nie mogą. W szak nie można w myślącego 
czytelnika wmówić, że namiestnik, mówiąc 
pr»y powitaniu o „wniosłycb celach", miał na 
myśli uchwały i rezolucje, później dopiero po­
wzięte, a przedtem mu wcale nie znane ? Nie 
godzi się przeto słów nam iestnika poczytywać za 
uprzednią aprobatę tych uchwał i rezolueyj, po­
mijając i ten fakt, że w takich wypadkach 
fnnkojonarjnsz państwowy choćby nawet bardzo 
wysoki, nie może działać bez upoważnienia, które 
w danym wypadku, co sresztą z natury  rzeczy 
wynika, istnieć nie mogło. Neuc frcie Pressc 
woale jest zadowoloną z tej enuncjacji, która 
„nietylko interpretuje, ale także dezawuuje słowa 
namiestnika" i dla tego chętnie przyjmuje ją  do 
wiadomości. E n łfC  nous soił dił —- ma rację.

•  *

przedlitawskim. W ie zapewDe, co robi. Zam knię­
cia rachunkowe z lat ubiegłych są niezwykle 
korzystne, korzystniejsze aniżeli preliminarze. 
To zawsze radość dla kanclerza skarbu, zwła­
szcza, że i ostatni preliminarz budżetu na rok 
1897, także się zamyka nadwyżką, coprawda 
skromDą. Co się zaś tyozy rokowań ugodowych 
całkiem słusznie, choć może z przekąsem, za ­
pytuje jedno z pism wiedeńskioh, czy także 
austrjacki minister skarbu, dr. Biliński, będzie 
mógł mówić o ich przebiegu z takiem samem 
zadowoleniem.

Ze spraw obchodzących także przedlitawską 
połowę monarchji zasługaje przedewszystkiem na 
wyszczególnienie ustęp poświęcony reformie wa- 
luty. Pan minister powiada, że między nim 
a rządem anstrjackim  przyszła do skutku umowa 
tej treści, że pozostające w związku z kwitami 
salinarnymi bilety państwowe mają być w yku­
pione przez rząd austrjacki na własny koszt, 
pozostałe zaś 112 miljonów na koszt wspóluy w 
stosunku 70; 30, a mianowicie w ten sposób, że 
na umorzenie tej kwoty bank wyda 80 miljonów 
banknotów pięcioguldenowych, czyli dziesięcio- 
koronowycb. W ynika z tego, że niebawem, jak 
to już donieśliśmy, w obiegu mieć będziemy 
nowy rodzaj pieniędzy: papierowe dziesięcio 
koronówki i srebrne pięciokoronówki. Oba rządy 
ustaliły także termin dla podjęcia wypłat w go­
tówce, wprawdzie nie kalendarzowo, ale zasa­
dniczo. Zobowiązały się mianowicie oba rządy 
z chwilą ustania ustawowych przeszkód do wy­
płat gotówką, a mianowicie obiegu przymuso 
wego, zdać o tern natychm iast sprawę parlamen 
tom, które po usunięciu ewentualnych jeszcze 
przeszkód dalszych, zadekretują podjęcie goto 
wych w ypłat. Kiedy to będzie?

*

F ale  waśni narodowej idą teraz w Czechach 
bardzo wysoko, niemniej jednak odzywają Bię 
tam od czasn do ozaBU ze strony poważnych 
polityków głosy, ceprawda odosobnione, nawo­
łujące do pokoju politycanego i zgody narodowo­
ściowej. W  ten sposób przemawiał teraz prezes 
praskiej izby handlowej i przemysłowej i poseł 
sejmowy, W ohanka, podczas uroczystości rozda­
wania premij wystawy powszechnej w Chicago. 
Powiedział on między innemi: Przypatrzm y się 
jakiemukolwiek wytworowi naszego kraju, a 
przekonamy się, że złożyły się uań niemiecki
kapitał i czeska praca, albo czeski duch przed­
siębiorczy z niemiecką siłą roboczą. Wszędzie
widzimy zespolenie ekonomicznych interesów
obu Indów, a jestem o tern przekonany, 
że to połączenie ekonomicznych interesów
obu narodowości doprowadzi do upragnionego 
przez nas wszystkich ce lu : do harmonji między 
narodami i do sąsiedzkiego między nimi poży­
cia. W śród szerokich mas ludności uie znalazła 
jeszcze uznania owa fundamentalna zasada, wedle 
której w naszem królestwie obie narodowości 
zupełnie są równouprawnione. Jestem  przekona 
ny, że ekonomiczne sprawy doprowadzą ludy do 
uznania tej zasady, bez której zgoda i pojedna­
nie nigdy nie przyjdą do skutku. Słuchacze 
bili mówcy gorące oklaski.

u  u

Kilka uwag warto jeszcze dodatkowo po­
święcić acpose finansowemu węgierskiego mini­
stra skarbu pana Lukaosa. Przedewszystkiem 
uderza już sam ton enunc.acji ministerjalnej — 
ton niezwykle podniosły i zadowolony. Pan mi­
nister chełpi się nietylko swojemi cyframi bu- 
dżetowemi, ale także swoimi sukcesami odnie­
sionymi w rokowaniach ugodowych z rządem

W ychodzący w Paryżu organ młodoturecki 
Mevhveret, którego redaktorem  jest Ahmed Riza, 
przesłał mocarstwom europejskim projekt refor­
matorski : 1. Integralnuść i nierozwiązalność pań 
stwa ottom ańskiego; 2. utrzymanie dynastji Ósma 
nów ; 8. ścisłe i lojalne wykonanie hat'u Gulhace 
hat u Humaynm i konstytucji; 4. przeprowadze­
nie wszystkich innych ustaw i przepisów; 5. prze 
strzeganie umów, konwencyj, fermanów i kon- 
oesyj. Program ten liberalnych Mahometan, 
uwzględniający interesa wszystkich narodowości 
i wyznań, zawiera znacznie skromniejsze żądania, 
aniżeli programy reformatorskie rozmaitych nie­
zadowolonych ludów chrześojańskich, gdyż do 
maga się jedynie poszanowania i przestrzegania 
przyrzeczonych w latach 1839, 1856 i 1877 przez 
sułtana Abdnl Medżida, Abdul Azisa i Murada 
praw i wolności. Jeżeli niesforni poddani chrze­
ścijańscy zostaną zaspokojeni, mieliby także pod­
dani muzułmańscy, stanowiący bądź co bądź kit 
wielojęzycznego państwa osmańskiego i wiernie 
oddani jego sułtańskiej mości, prawu domagać się 
uwzględnienia ich skromnych żądań.

minionego piątku senatorów i posłów, pretenden­
towi duszą i ciałem oddanych, w gmachu, są­
siadującym z parlamentem, aby im udzielić 
row ych wskazówek „króla."

Karliści — jak wiadomo — rozporządzają 
w niektórych radach jeneralnych znaczną wię­
kszością, w niektórych zaś poważną mniejszością, 
i dzięki temu twierdzą kategorycznie, że orga­
nizacja m i l i t a r n a  stronnictwa tak  dalece już 
dojrzała, i ż  k a ż d e j  c h w i l i  m o g ą  z a  b r o ń  
c h w y c i ć .  W ystarczy ku  temu, aby Don 
Karlos palcem skioął. Faktem  też jest — i rzą­
dowi dobrze wiadomym — że w ostatnich cza­
sach znaczne partje broni i amunicji zakupiono 
we F rancji na rachunek Karlistów i zdołano 
przemycić je do Iliszpanji,

Polityczny i wojskowy ustrój stronnictwa 
Don Karlosa składa się z 300 lokalnych „junt" 
w 30 „prowincjach". Junty  te utrzym ują po­
między sobą i z kierownikami stronnictwa, a 
zwłaszcza już z markizem Cerralbo, żywy kon­
takt. Niższe duchowieństwo i zakonnioy, k tó ­
rych armję posiada Hiszpanja, p o p i e r a j ą  ze 
swej strony agitację karlistowską, nie troszcząc 
się wcale o upomnienia biskupów, którzy w 
myśl życzeń papieża, są stronnikami i narzę 
dziarni panującej dynastji. W  tej jawnej opo­
zycji swojej przeciw tendenojom W atykanu znaj­
dują pewne oparcie i zachętę w kardynale 
arcybiskupie toledańskim i prymasie Hiszpanji, 
msgr. Monescillo, który wcale nie ukryw a 
swoich sympatyj dla sprawy Don K arloss.

Wobec takiego stanu rzeczy rząd m adrycki, 
wiedząoy snaó dobrze o przygotowywaniu się 
Karlistów do „csynn", zarządził już militarne 
środki ochronne na granicy i w prowincjach, 
które są główoemi ogniskami agitacji K arli- 
stowskiej. Mianowicie rozlokował tam  6 korpus 
pod wodzą jenerała Cirza.

Po kongresie londyńskim.

Nowe zakusy Karlistów.
Do ciężkich kłopotów kolonialnych H i­

szpanji — powstanie na Kubie i F ilipinach — 
przybywa nowy: niebezpieczeństwo m ohawki 
k a r l i s t y c a n e j  wewnątrz krajn. Od kilku 
ju t miesięcy było można zauważyć, że Karliści, 
którzy przez długie czasy stali w tyciu  polity 
cznem na uboczu, zaczynają zwolna, ale z wi­
doczną stanowczością i pewnością siebie naprzód 
się wysuwać. A działo się to w równej mierze, 
jak  stan rzeozy na Kubie się pogarszał i p łyną­
ce ztąd kłopoty rządn wzrastały. W ostatnich 
znów czasach okazały się rozmaite znaki, jako­
by zapowiadające, it  w kierujących sferach togo 
stronnictwa tyw ią zamiary przejścia do „czy­
nów..." W stępem do tego zdaje się byó wystą­
pienie posłów i senatorów karlistowskich z 
kortezów, o czem telogrtf doniósł w tych dniach. 
Na parę dni przedtem dawali się oni słyszeć w 
kuloarach parlamentu, te  są zdecydowani porzu 
cić dotychczasową legalną drogę, a dep. Sans 
dodawał nawet, te  w Katalonji wszystko przy­
gotowane do powstania. Pótniej doszło do wia­
domości ogółn, że senator m arkiz Cerralbo, 
najgorętszy ajent Don Karlosa, zgromadził

Związek zagraniczny socjalistów polskich 
w Londynie wydał świeżo interesującą odezwę 
do proletarjatu polskiego wszystkich trzech za­
borów. Egzemplarz tej odezwy, która jest rodzajem 
programu stronnictwa socjalistycznego w Króle 
stwie, Poznańskiem i Galicji na najbliższą przy­
szłość, a zarazem określeniem najważniejszych 
żądań chwili bieżącej w wspomnianych trzech 
prowincjach, otrzymaliśmy dzisiaj i główne jego 
ustępy chcemy zakomunikować naszym czytelni­
kom. Na wstępie zaznaczają autorowie tego ma 
nifestn (dolegaoi polscy na kongresie), te  kon­
gres londyński był dla nich sposobnością do za' 
manifesiowania wobec wszystkich ludów, 
te  „robotcicza P ilska  jest w sercach socja­
listów jedną i nierozerwalną", te  budują oni 
„wolną ojczyznę na grancie nowych zasad spo 
łącznych, zmieniających dzisiejszy ustrój kapita­
lizmu na społeczeństwo socjalistyczne i nie od­
dzielają sprawy wolności narodowej od walki 
klasowej, mającej na celu społeczne wyzwolenie 
lada polskiego". Po tym wstępie, wypowiadają­
cym rzeczy, mniej lub więcej znane, przechodzą 
antorowie do omówienia celów, jakie sobie w 
obecnej chwili nakłada socjalizm we wszystkich 
trzech dzielnicach Polski. Naczelne miejsce na 
planie zajmuje Galicja,

Najważniejsza sprawa, która zaabsorbuje 
siły obozu socjalistycznego w Galicji, są zbliża 
jące się wybory do rady państwa, w których 
robotnicy po raz pierwszy wystąpią w czynnej 
roli. Odezwa wzywa wszystkie trzy  zabory do 
energicznego poparcia robotników galicyjskich 
„Olbrzymie okręgi wyborcze—czytamy w niej— 
obliczone są na to, ażeby partja socjalistyczna 
nie mogła w nich zdobyó większości nienświado 
mionego jeszcze lndn, pośrednie i jawne głoso­
wanie otwiera i nadal wrota uciskowi, gwałtom 
i korupcji. W szystkie te przeszkody jednak 
zmniejszą się jeieli partja  socjalistyczna potrafi 
rozwinąć szeroką, masową agitację, jeteli poru­
szy i uświadomi lud pracujący. Agitacja taka 
wymaga jednak kosztów, tak  jak k a łd a  większa 
akcja polityczna, i tutaj możemy towarzyszom 
naszym w Galicji dopomódz, jeżeli rozpoczniemy 
natychm iast zbierać choćby najdrobniejsze sk ład­

ki w polskich stowarzyszeniach robotniczych, w 
tajnych kółkach, po warsztatach i fabrykach, 
wszędzie, gdzie pracują Polacy, w krajn  i na 
obczyźnie. Zwycięstwo partji socjalistycznej w 
Galicji będzie zarazem naszem zwycięstwem; 
zdobycie bodaj jednej trybuny parlam entarnej 
w Europie da wolność słowa całemn proletaria­
towi polskiemu*

Drugą sprawą, z którą odezwa zwraca się 
do ogółn polskiego proletarjatu, jest wzmocnie­
nie ruchu socjalistycznego w zaborze pruskim. 
„Towarzysze, pracujący nad wyzwoleniem klasy 
robotniczej w tym zaborze,— czytamy w odezwie,— 
mają do walczenia nietylko z niesłychanym uci­
skiem ze strony szlachty i burżnazji, ale i z 
wyjątkowem stanowiskiem rządu pruskiego, któ­
ry uważa ciągle Polaków za niższorzędnych oby­
wateli. Polski socjalista jest w Księstwie 
Poznańskiem i na Górnym Szląskn niemal wy­
jęty z pod prawa. W ięzienia śledcze, procesy i 
szykany spadają tam na nas natychmiast, 
skoro tylko poczynamy się organizować. Pomimo 
tego całe szeregi naszych towarzyszy ponosiły 
ochoczo najcięższe prześladowania, aby tylko 
zasiać wśród setek tysięcy lndn pracującego 
świadomość klasową. Dopóki jednak agitacja bę 
dzie chwilową, dopóki szeregi walczących nie 
będą wyrastały w samym krajn, dopóty zawsze 
będzie tryumfował rząd pruski, lub zjednoczeni 
klerykali. T rzeba zatem wszelkiemi siłami dą- 
zyó do wybudowania jednolitej organizacji w 
Księstwie i na Górnym Szląeku, bez względu na 
to, że ofiary będą może znaczne. Polska partja 
socjalistyczna pod zaborem praskim  powinna 
energicznie wziąć się do tego dzieła i w tym 
cela usunąć stanowczo wszelkie jednostki, k ie­
rowane złą wolą, które usiłują jakąś osobną 
wytworzyć organizację, a posługują się przy 
tern oszczerstwem i podburzają braci przeciw 
braciom. Ci z pośród nieb, którzy się nazywają 
socjalistami, powinni przedewszystkiem przestrze­
gać solidarności partyjnej i wspierać kierowni­
ctwo partji Rozdzielanie proletarjatn polskiego 
na osobne grupy dla zadowolenia osobistych am 
bicyi jednostek, nważamy za rzecz zgnbną i po­
tępiamy ją tutaj stanowczo, a przyrzekam y 
wszelkich sił dołożyć, aby wesprzeć polską 
partję socjalistyczną z pod zaboru praskiego w 
jej ciężkiej pracy."

Do Królestwa Polskiego posyła odezwa tylko 
„wyrazy serdecznej sympatji i podziwu dla to­
warzyszy, walczących pod sztandarem polskiej 
partji socjalistycznej" i powiada: „Najcięższe
prześladowania ze strony najezdczych hord car­
skich nie zdołały osłabić zapału w naszych sze­
regach ; wbrew całej czeredzie żandarmów i 
szpiegów wychodzi w W arszawie nasz organ 
Robotnik, a car patrzący w dniu koronacyjnym 
z wyżyn swego krwawego tronu na korną kapi­
talistyczną Enropę, ma w polskiej partji socjali­
stycznej wroga, który się nigdy nie ugnie przed 
potęgą knnt&l W  Królestwie stawiano pierwsze 
szubienice dla socjalistów polskich, a pamięć 
tych, którzy pierwsi męczeńską śmierć za sprawę 
socjalizmn ponieśli, żyje w sercach całego pol­
skiego proletarjatn. Obchód dziesięcioletniej ro­
cznicy stracenia czterech naszych towarzyszy na 
stokach warszawskiej cytadeli zjednoczył nas 
wszystkich w kraju i zagranicą i dał nam spo­
sobność do objawienia głośno i publicznie naszej 
solidarności. I  na przyszłość też będzie nas ta 
smntna rocznica łączyła. Jako przedstawiciele 
polskiego proletarjatn zgodziliśmy się na to, aby 
co rokn w pierwszą niedzielę po dniu 28. sty­
cznia obchodzono w Polsce nroozyście pamięć 
naszych pierwszych męczenników. Braciom w za­
borze rosyjskim walozącym niechaj to doda o tu­
chy, że nie walczą odosobnieni; za granicą car­
skiego państwa rośnie zwolna ale stale potęga 
zorganizowanego proletarjatu całej Europy, po­
tęga wroga caratowi, wroga wszelkiemu uciskowi. 
Przygotowanie gran tu  u .s rozwoja tej siły i a 
nas jest Bpołeoznem zadaniem godnem trudów 
i o fia r" ..

Ja k  widzimy, socjaliści polscy biorą się do 
roboty nie na żarty, zapytaó się jednak godzi, 
jaki z tej mąki będzie chleb ?

£Wymowa sui generis. r
K andydat na prezydenta Stanów Zjedno- £

czonych, popierany przez stronnictwo tak  zwa- £
nych srebrnych demokratów, Bryan, jest zapra- *  
wdę człowiekiem o dziwnego rodzaju wymowie j. 
Bryan, jak wiadomo, pełną zapału i retory- 
cznych zwrotów mową na konwencie w Chicago 
tak  sobie umiał podbić serca dem okratycznych 
deputowanych, że za jednym zamachem stał
się tern, co się nazywa un homme du jour  i wy- ^  
szedł z urny jako zwycięzca z pośród kandyda **c 
tów na godność prezydenta Stanów Zjednoczo- 
nych. g

Tymczasem nieubłagani jego przeciwnicy 
zaczęli szperać i za kulisami wynależb przy- g  
czynę tego świetnego powodzenia, a rzeczy, ^  
które wykryli, są zaprawdę godnemi uwagi.
Kandydat na prezydenta B ryan jest niczem m ^  
nem, tylko kreaturą swej żony. g

Pani Bryan zwróciła na siebie powszechną £  
uwagę, gdy mąż jej wygłaszał jakąś słynną ^  
mowę taryfową na kongresie. Pan Bryan już £ . 
wtedy sam przyznawał, iż przy wypracowaniu ^  
mowy pomagała mu jego żona. Pani Bryan to & 
przyznanie się swego męża uzupełniła później 
bardzo ciekawymi szczegółami. Oboje pracowali 
nad wypracowaniem tej mowy przez całe tygo­
dnie dniami i nooami. Rozbierano każde zdanie £ 
osobno, szlifowano je, przerabiano, wygładzano t 
tak długo, dopóki nie stało się dobrem. Pani 
Bryan umiała całą mowę na pamięć i mogłaby ^  
ją  by ła tak  samo wypowiedzieć jak  jej mąż. ^  

Ta szczególna para odbywała nawet często r  
pielgrzymki na pobliski cmentarz, aby tam w % 
cichym majestacie śmierci i świętym spokoju -e 
miejsca wiecznego spoczynku zm arłych czerpać -  
natchnienia. Na cm entarzu miały powstać te ^ 
zdania, które pótniej największe wywierały w rt- w 
tenie. *

N a tydzień przed pamiętnym dniem miał ę 
B ryan wygłosić mowę na cześć zm arłego kolegi, g 
I  z tej okoliczności skorzystano, aby dopłynąć 
do ostatecznego celu. Pani Bryan niepoznana £ 
przez nikogo i nie zw racająca na Biebie nwagi, B 
siedziała na galerji. Z m ętem  do spółki n ło tyła 2 
sobie formalny system sygnałowy, z którego <c 
mógł się dowiedzieć, czy mówi dosyć głośno, ~ 
ozy głos posiada należytą modulację, czy organ 4 
jego brzmi lepiej w tonach wyŻBzych czy niż- 
szych i t. p. rzeczy. r

Bryan zaczął mowę trochę stłumionym gło- “ 
seml „Głośniej 1“ — sygnalizowała jego żona.
Oczy jej nieustannie były zwrócone na jego ° 
twarz. K iw ała głową, poruszała rękami i dawa- Ę 
ła  inne znaki, aż nareszcie zapanowała nad jego c 
głosem i kierowała nim wedłog upodobania. = 
Próba zatem udała się doskonale. <=

Nadszedł dzień w Chicago, na którym Bryan g 
miał się stać sławnym. Mowę swą tak  sobie g 
wbił w pamięć, że mógł ją nawet przez sen wy- £  
powiedzieć bez zająknięcia. Przez tygodnie i mie- e 
siące on i jego żona o niczem innem nie myśleli, 
jak  tylko o tej mowie i sławie, którą ma ona c 
zyskać przyszłemu prezydentowi. W  krytycznej g 
chwili pani Bryan znajdowała się naturalnie n» 5 
galerji, i kierowała stam tąd głosem swego męża. -- 
Znowu sygnały następowały jedne po drugich, #« 
aż nareszcie uspokoiła się pani Bryan, przeko- » 
nawszy się, iż m ąt płynie doskonale. Drżąca i o 
blada oczekiwała na rezultat. Gdy B ryan skoń- 35 
ozył i w sali zerwała Bię burza oklasków, zem- £ 
dlona padła na krzesło. Była to najwięcej wstrsą- * 
sająca, a zarazem zajszczęśliwsza chwila w jej a# 
życiu. |

Dodatkowo głoszą także, jako  rzecz nie ule- Ł 
gającą najmniejszej wątpliwości, i t  ta „potężna" g 
mowa, przez którą dobił się B ryan kandydatury r% 
na prezydenta, nie by ła wcale nową mową, lecz § 
jedynie zręcznym zlepkiem, składającym  się £ 
z najlepszych OBtępów i zdań wszystkich poprze- |  
dnich mów Bryana.

Przyszłość naszej ziemi. I
Ja k  wyglądań będzie po najdłntBzem swem 

istnienia ziemia nasza, ten padół trosk i rozko­
szy, przybytek cnót szczytnych i najohydDiej-
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K U Z Y N K A  ZE WSI.
(The lovely Malincourt).

POW IEŚĆ

H e l e n y  M a t ł i e r s ,
Przekład z angielskiego.

(Ciąg dalazy.)

— Chciałbym jednak mieó tego konia dla 
siebie — oświadczył Ronny, a twarzyczka Les- 
ley, okryła się chmurą. — Naturalnie będzie on 
do twej dyspozycji, dopóki ta  będziesz. Zresztą 
nie wiem jeszcze wcale, czy Y elverton będzie 
się chciał rozłączyć z swoim koniem, muszę go 
się najpierw O to zapytać.

Lesley pochyliła się naprzód i poklepała 
piękną szyjkę miss Ccąuette. Gdy potem zape­
wniała konia, te  jest stanowczo za ładnym, aby 
nosił na sobie takiego surowego, ciężkiego mru­
ka, Ronny roześmiał się serdecznie, a ten śmiech 
wygnał z jego serca resztki gniewu. Oboje po­
wrócili w najlepszym humorze do parku Lane.

Lady Appnldnrcombe była srodze zagnie 
waną, gdy z balkonn obserwowała powrót „ntra 
conego syna," który tutaj wyjątkowo należał do 
płci pięknej.

Od obwili, gdy Ronny przed spaoerem wpadł 
do pokoju, aby się dowiedzieć o całej liście 
grzechów, jakie popełniła Lęsloy, i potem szyb­

ko wybiegł, aby sobie kazać osiodłać konia, że ­
by mógł za nią podążyć, od taj chwili więc prze­
żyła jego m atka nie jeden, ale cztery okropne 
kwadranse. A teraz i zbrodniarka i i jej k a t po­
wracali razem uśmiechnięci, widocznie w najle­
pszej zgodzie.

D la niewtajemniczonego mogło się wszystko 
wydawać w najlepszym porządku : dwoje mło 
dych arystokratów, powracających z przejażdżki, 
a za nimi groom, którego twarz wyrażała nie­
wzruszony spokój, jaki mają dobrze wytresowa­
ni słnżąoy, a który ich panowie nmieją naślado­
wać tylko w bardzo niedostatecznym stopniu. 
W duszy jednak Charleton był wściekły i ży­
czył młodej panience z całego serca, aby bnrzę 
jak najprędzej przetrwała.

Ronny prosił za Lesley, jak tylko mógł naj­
lepiej, jednakowoż dobry jej hnmor już w na­
stępnych pięciu minutach zachmurzył się bardzo. 
Przeraziła Bię zimnych zarzntów, jakie cayniła 
jej ciotka, jak  dziecko, które nigdy nie słyszało 
o biciu, a które teraz czuje się uderzonem przez 
rękę, której najwięcej ufało.

Nie broniła się wcale i nie uroniła ani je­
dnej łzy. Ronny podziwiał w duszy jej dzielną 
postawę, gdy siedziała potem przy Btole i uda­
wała, że je, co jej podają, i dumną, małą głów­
ko trzym ała tak  wysoko, jak  nigdy, podczas 
gdy z bladej twarzyczki w yglądały piękne nie­
bieskie oczęta jako jedyna oznaka barwy.

Byó może, iż było to lekkie ncznoie za­
zdrości, które serce ciotki usposabiało ile  dla 
młodej dziewczyny. Ronny należał zupełnie do 
matki, jej chłopcem był, który jej nie opuścił,

jak  wszystkie inne dzieci. Czyż miała teraz cały 
swój czas i towarzystwo tracić przez to, iż szwa­
gier Malinconrt wpakował jej tego nicponia Le- 
sley, której cała umiejętność polegała na tem, 
aby wszystkich panów, którzy się do niej zbli­
żali, widzieć n swoich nóg?

— Ciocia — rzekła Lesley bardzo spokoj­
nie, gdy minęło kazanie — napiszę do ojca i 
poproszę go, aby mi pozwolił powrócić. Nie 
chcę ci jeszcze raz zrobić wstydu.

Głos jej brzmiał zupełnie pewnie, a oczy, 
które podniosła na ciotkę, patrzyły tak  odwa­
żnie, bez obawy, dumnie, jak  czasem umiał tak 
że spoglądać i Ronny. Czasami występowało na 
jaw szczególne podobieństwo między Lesley a 
Ronnym ; lady Appnldurcombe podpadło to szcze­
gólnie teraz, zawahała się i zarumieniła, gdyż 
była inną, niż ci oboje i dlatego łatwiejszą do 
pokierowania, fakt, z którego służba umiał* zrę­
cznie i porządnie korzystać.

— Czyż rzeczywiście byliśmy tak  niego­
ścinni względem ciebie, moje dziecko ? — zapy­
ta ła  biedna kobieta i otarła łzy Berwetką, którą 
w rozdrażnieniu wzięła do rąk  zamiast chu­
steczki.

Lesley jednak skoczyła gwałtownie tak , iż 
przewróciła krzesło i zaw ołała:

— Nie, nie, n iel — przytem zarzuciła jej 
ręce na szyję. —  W y nie jesteście temu winni, 
moja oiociu, to ja, ja sama jestem temu winna, 
szalona, złe wyohowana i niedobra, a zawsze mu­
szę coś spłatać, gdziekolwiek się znajduję I

Ronny cofnął się po oichu i słyszał, zamy­
kając drzwi, jak matka jego żałośnie mówiła;

— Dziecko, drogie dziecko, gdybyż tylko 
świat nie wiedział, że jesteś siostrzenicą lady 
Appnldurcombe.

M usiał się roześmiać z tego, chociaż w 0- 
czaoh jogo pokazały się jakieś podejrzane ślady 
wilgoci.

U dał się do klubu, gdzie zastał Yelvertona, 
wyglądającego bardzo zgryzionym.

— Bardzo mi przykro, Kilmurry — rzekł, 
a na twarz wystąpił mu dziwnie gorący rumie­
niec-. — Zapewniam cię jednak, że klacz wy­
m knęła się na własną rękę. Cóż mogłem innego

j uczynić, jak  nie pogalopować za nią ? Prawdo­
podobnie byłoby rozsądniejszem, gdybym pozo­
stał, ale myśl, iż miss Malincourt znajdzie się 
sama w parku, nabawiła mnie niepokoju. Pole­
ciłem jeszcze groomowi, aby podążał za mną jak  
tylko może n&jprędaej, co też nczynił.

Ronny skinął głową. K n największemu zdu­
mieniu Y ehertona twarz Ronny’ego przybrała 
dawny obojętny wyraz, 00 mu wielką sprawiło 
ulgę.

— Nie chciałbyś się zapewne w żadnym 
wypadku rozłączyć z miss Ccąuette, co? — za­
pytał badawczo.

Twarz Yelvertona zachmurzyła się, zawa­
hał się. Klacz była dla niego oczkiem w głowie; 
wczoraj jeszcze nie byłby jej oddał za królestwo. 
Teraz jednak uprzytomnił sobie, jak  Lesley wy­
glądała na miss Ccąuette, przypomniał sobie cza­
rującą poitać dziewczęcia i sposób, w jaki tego 
ranka wśród drzew parku naprzemian z wiel­
bicielami i koniem rozmawiała i żartowała. 
Wstrząsnął sią i rzekł prędko.'

— Jestem  właściwie za ciężki dla miss Co- 
ąuette, a tej zimy w ogóle nie będę tutaj polo­
wał. Mamy jechać do Indyj, kilka inajom ych 
i ja, aby nareszcie zapolować na grnbego zwie­
rza. Daj mi sto fantów za konia, jeżeli ci się 
rzeczywiście podoba.

Było to powiedziane z pewnem zakłopota­
niem, a ponieważ mężczyźni zwykle się rozu­
mieją, przeto zrozumiał go i Ronny. Dlaczego 
kaprys dziewczęcia miał stanąć pomiędzy mężczy­
zną a jego najzanfańszym przyjacielem, koniem? 
Lssley musiała się obejść bez miss Ccąuette, 
miała przecież tyle innych rzeczy 1

— To nierozsądnie, YeWerton — rzekł 
Ronny. — Klacz w arta jest co najmniej trzysta 
fantów. W  podam nku przyjąć jej nie mogę, nie 
mówmy zatem o tem więcej.

— Mówię ci jednak, te  wcale nie będzie 
darowaną za te pieniądze — obstawał nparcie 
przy swojem Yelverton. — Wiem dosyó pewnie, 
że na lewą tylną nogę jest trochę niepewną. 
Czyś tego jeszoze nie zauw ażył? Zresztą wy­
świadczysz mi prawdziwą przysługę, jeżeli ją  ku­
pisz, Ronny. Jeatem teraz trochę bez pienię 
dzy, grosz jest n mnie obecnie bardzo rzadkim  
gościem — m ruknął jeszoze trochę niezro­
zumiale.

Przez pół minuty patrzyli sobie obaj p rzy­
jaciele badawczo w oczy. Potem rzekł Ronny 
oioho:

— J a t  tak  głęboko Biedzi, stary chłopcze, 
0 0 ? Dobrze więc, jeżeli chcesz w ziąć za C< ąuette

Earęiet to mnie sobie bardzo zobowiążesz, a moją 
szynkę uosyniiz bardzo szczęśliwą, (C d. n ■
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szych zbrodni?... Nie jeden z licznej n oszy  
nęsoLych stara ł się odpowiedzieć na podobne py ­
tanie, ale rzecz to niełatwa. Żs tak, T k  jest, 
nie b^dzia zawsze, a tein wio każa y, bo zresztą 
w postępie wie łów i kula ziemska żywy bierze 
współudział, a OLitrd archeologa niejednokrotnie 
jak dawiódf, ze dawniej zapełnię inaczej wyglą­
dała pa wierzchnia te j inaiej kropelki, ziwieszo 
nej wśród nieskończonych przestworzów wazach- 
Świat-.

Żaden jednak z archeologów n:a j js t  i nigdy 
nie był w uśnie, obserwując puw erzch uę ziemi 
dzisiejszej i wszystko to co się na niej dzieje, 
powiedzieć, Ze pod jej' skornpą znaleźć się mnszą 
takie a takie ślady Życia. T ak  samo z -dzisiej- 
«xyck obserwacyj nic a nic nie moZna wntasko- 
w -ć o przyszłości, te zaś wnioski, jak ie  iQ i 

- ówdzie od czasn do ć»asn się pojawiają, są tylko 
hypotezami, przypuszczeniami, które lada po­
dmuch wiatru może jak  mgłę rozprószyć.

Tylko w wyrokach niezgłębionej, niezbada­
n e j. a wszecbmocnei Opatrzności szukać można 
pewnych przepowiedni u przyszłości, a choć w j-  
,ivki to nieznane, trzeba jednak zdać się na nie 
r  zaui .t 'em, że treść ich osnutą będzie nu zasa­
dzie Najwyższego rozumu, z którym umysł ludzki 
m ieriló  śiy nie może.

W iedzą o teui dobrze uczeni, żaden ło i nie 
T?na śmiałości, "ą^i. odw igi w dzierać s'ę w  owe 
TlajiiiLi,, jicmbardzici, iż pojmuje i rozumie lo- 
brzc bezcelowość tej pracy. Pozostaje mu tylko 
ęnuć oałe sżaregi przypduCzeó, z których ka- 

'-śde zaczyn^ć isię’ musi od „gdyby*... Na tego 
. rodzaju warunkowe zapytania odpowiedź jest. ła ­
twiejszą, chom<sż „i w tym gazie nie możua 
k» gdy twierdzić, ze jeai ona nieomylną.

Coby -się stało, gdyby ludzkość, wolna od 
wojen i klęsk ekonomicznych, wzrastała w tym 
Ito-uńŁ n, w -jakim  wzrasta obecnie? Coby się 

+"Stało. gdyby w świecie całym zabrakta n. p 
“ węgla, którsgo ilość jest ogramczoną, ł  kióry 

kiedyś zostanie doszczętnie wyeksploati. wanym? 
Ziarno Lboza rzucone w ziemię wyda nowe 
ziarna; o węglu powiedzieć tego nie można.

Te i tym podobne pytania r .u ra r zajmują 
umysły ludzi uczonych, zmnszają icł Jo wysila­
nia roiiiimu n*v nazietanie odpowiedzi. Ze z 
rozum ludzki-jest zawodny, a zatem i odp >wie 
u si o we mogę być zawodjsomi . Niemniej jednak 

i s^ one ictoresnjącemi. Ot na pisy kład posłn- 
cnajmy:

Ogólna cj frą ludności, zamieszkałej obecnie 
i ,n a  kuli ziemskiej, wynosi, licząc okrągło 1 180 

miljonów uoób. Według obliczenia dejmogreta 
Shoolinga, przyrost ludności (naw et z *wzg a 
dnieniem wojęn i klę^k epidemicznych) liczyć 
można na 5 od tys.ąca rocznie. W ten sposób 
więc ludność zwiększa się podwójnie w cii.gu 
lat 134, czyli, że w roku 203 >->"» cyfr* ogóir a 
ludności ziemskiej wyniesie 2 9o0 miljonów; w 
tym i-mym stosu. bu.
w r. 2100 ziemia będz.e I czyć 4 198 mieszk.

„ 2200 n n n
„ Z300 „, n n
„ 2400 „ - n 1
„ l.5 i6  n t> n

A właśnie ta ostatnia liczba (33.086j p rre d  
staw. i ogólną powierzchnię lądu ziemsitfego 
w akrach augieUkicb. Gdy w.ęc dziś na h-żim 
Ko człowieka przypaua 23 akry Udu według 
cyfr powyższych w r. .2516 ludność knh 

's k ie j  w ejdae w taki ckres ć J M  w którym na 
jeduego człowieka jeden tylko ak r przypadnie, 

f  i To tn»szkę za. małe. Z emia nie będzta już 
V  stanie tfjżyw  ć sw y:h mieszkańców; a w:eo 
J łó d  c tó u rr . lnh wówrót do. indoierst wa, jeżel. 
W  e*-*i było WspÓjńSP. bb jarem , a

4198 
6910 

I I  379 
18 738 
33 586

kiedy luddżwstwo było zyspo^yp «> 
rŁc*ei właściwością Jo da  ludzkiego Bo ■ to także 
tylko jest przypusacatfujtm,. pjwsizłom  w‘ głowie 
'jakiegoś etoografa,>rubee og». czy antiopóloga..
nic w ęcei. . ■ . ,

W  tym ie samym .z  une, t. j okem reku
2500 -  to nie tąjjii -UJ*-), ud c h rd ł  bowiem
jwej rozdziela naą. iwledwie 500 lat — w yeks­

ploatowane »ostaną doszczętnie węgle kami sunę, 
ted ąe u  becnie głównem źródłem gazu oświetla 

- jąoego, par-y i wielu innych rzeczy, n u ty tto  po­
żytecznych, jile wpro r niezbędnych dó istnienia
ludzkiego , ,

Możemy np. obejść rię bez k luhe u ans;icl- 
skieb, na kióre i '  U k  k .idy  m iaszkauec 
m iait wielkich nar»<ika i aastąpić je kuęhaiaiiji 
elektryc^nem i; wówczas dopiero kwest]* palenisk 
naprawdę „bezdym nych-* zastałoby rozstrzygniętą.

Możemy wreszcie, zamiast wyrzucających 
kłęby dymu lokomotyw, używać lakich innych 
maszyn, działając yoh za pomocą zgęizczjrego 
powietrza i elektryczności.

Ale co zrobić z piecami, z naszymi poczci 
wymi piecami k ło w y m i?  Z9 zs-iększeniem 
lndncści zmniejszy się ilość lasów, drzewo bę­
dzie tak  drogie, iż nikt uie ośmieli się uży­
wać .ta k  cennego m aterjałn na opał. Dziś, 
w Ciągu , miesięcy eiepłyęh, peispeLtyw* owej 
przy izłośei nic wydaje nam się tak- pi zert-ża- 
jącą. Pomyślmy jednak o miesiącach 
wych, a w dodatku, jeżeli ja* mamy 
w»zelk*m przepowiedniom, pomyślmy, 
lat 500 iim a będzie i mroź-liejsia i dłużej 
trwająca.

Doprawdy, aż strach pomyśleć, w |ąk prry 
krem  pciłi>żoniu znajdą się potomkowie

zimo- 
wierzy 6 

że za

nasi,

prnwę, w 
około rokn

którzy oglądać będą światło dzienne około 
r. 2500 go I .

Niema jednak  obawy. N auka wyszukuje 
te okropności, ale też znajduje zara» na nie 
odpowiednie lekarstwo. Gdybyż to o medycynie 
to samo możnr było powiedzieć ! ..

Chemja przyjęła na  siebie obowiązek w y­
ratowania przyszłych mieszkańców ziemi z 
przykrego położenia Głynny chemik fran ­
cuski, Berihelot, niedawno tema skiesiił rgz- 

której dowodzi, że za lat sto, t. j. 
2000 nprawa roli będzie ty lk o  wspo­

mnieniem, nad którem ludzie dziwować się 
będą, niby nad legendą z czarów pr*e<łhiato- 
r/csnych .

W  owej niedalekiej stosunkowo przyszłości 
nikt nie będzie oglądcł się za węglem, ciepło 
bowiem ma być otrzymywane przez procesy 
chemiczne, odpowie ćnio przyrs.ądzone A  koleje ?... 
o komunikacji kolejowej nie będzie i mowy. 
Szybować po powietrzu, niby ptak swobodny I... 
oto zadanie, które lada dzień znajdzie rczwiąra 
nie i wnet praktycznie zostanie zastosowane.

J -k o  motory do wywołania elektryczności 
zużytkowane zostaną promienie słoneczne, a 
tych jeszcze na długo wystarczy. Siła tych pro- 
m enie jest niem ałą; przebijają one bowiem 
warstwę wody 3 000 metrów głęboką A zresztą 
jeśli promienie okażą się zbyt stahami, to im 
w a try  przeróśne dopomogą.

O żywność nikt troszczyć się nie będzie. 
Wiadomo już dość dokładnie, ile organizm ludz­
ki potrzeba jo wodoreda, kwssoroda i węgloroaa 
do otrzym ania swej egzystencji A z tych trzech 
„rodów" składa się cała żywność, jak ą  spoży­
wamy. Będziemy więc czerpać żywność z po­
wietrza, z wody i z kwasu węglowego, o ile na 
tarninie, n ausa  dojdzie do tego, aby mogła te 
„produkty przyszłej żywności- w j dc bywać T7 
sposób tańszy, aniżeli wydobywa się dziś cjrleb 
z ziemi, i aby znalazła spo3Ób poda srania ich 
ladzkośoi do spożycia.

W ówc-as to kasdy będzie miał przy sobie 
trzy fliszeczk' z „rodami", w„ding odpowiednie 
go przepisu spreparuje białko, tłuszcz i h draty 
węglowe, spożyje to wszystko, nie truS-cząc się 
Czy chleb zdrożał, lub czy mięso uie podskoczyc­
ie w cenie.

Pola Urodzajne znikną, a ludzkość będzie 
spieszyć na pustynie, bo tam powietrza zdro 
wize niż w okolicach nrodzajnyeh, lecz wilgo­
tnych. Wszędzie tylko rosnąć będą kwiaty, s o ­
la wonne i krzewy miłe dla oka. P raca będzie 
tylko rozrywką i środkiem do rozwoju fizyczne­
go, nie zaś koniecznością, t/ynikającą z potrze­
by zdobycia środków żywnościowych.

Oto jak  przedstawia nauka przyszłość kuli 
ziemskiej. Czy wszystko tak  się spełni, jak to 
zapowiada ą te nowoesesoa proroctwa? .. Na to 
stanowczo nie odpowie żaden Berthelot, ani inny 
□ozony. Tymczasem zaś p ig ćd źn y  się z rzecty 
wistośoią i pełń ny obowiązki, jakie Opatrzność 
na nas włożyła, każąc starać się na dredae p ra­
cy o środki do życia. Wędrowiec.

Zaprzys:ęźeme prezydenta miasta 
Lwowa.

LwOW 10 września.
Dziś w odświętnie przystrojonej sali ra tu ­

szowej odbył się uroczysty ak t złożenia przy­
sięgi przez nowego prezydsnta miasta Lw ow a, 
dr. Godzimiia M a ł a c h o w s k i e g o .

Uroczystość sapów iedzianą by ła  na gc dzinę 
12 w południe. Przedtem  już zgromadziły się 
przed ratuszom tłumy publicaności, aby p rzy­
patrzyć się pHhtfujsdowi radnych, którzy poja­
wili s ą w strojach galowych, wielu z nich w 
k. ataszrch , oi&s przyjazdowi namiestnika Obie 
galer je zapełnione były szczelnie publicsnościa

O godzinie 12 wszedł do sali namiestnik 
ks. Sangaszko z radcą namiestnictwa Mauihoe- 
rem. Zająwszy miejsce na trybunie, przemówił 
najpierw ks. namiestnik du p. prezydenta M ała­
chowskiego Złożył mu życzenia z powodu wy- 
bprn i podniósł, że nowy prezydent niezawodnie 
sprosta swemn zadaniu i chlabę przyniesie teina 
zaszczytnemu stanowisku, da kióre go uaufame 
współobywateli powołało. Nauiąpnio zwróci­
wszy się do rady miejskiej zaznaczył, iż z»da 
mcm Lwowa dziś jest rozw.jać się na pclu cko- 
uomiczuern, społeożnem i moralnem, promienieć 
światłem wyższej nauki, jednoczyć i podnosić 
obie narodowości, gród ten zamieszkujące, wre- 
szc e swą gospodarką daw«ć dobry przykład 
innym eiałom. BUtoóómioanj m w kraju

W ostatnich latach rada wiole zdziałała .. 
tym kierunku, aby Lwów postawić na wysokości 
iunycb ml.ist europeickich i pod tym względ m 
poprzednie rady wieie uczyniły. Dla ter«źaiej 
szc. atoli pozost ije jeszcze wiele do zrobienia, 
zadanie jej pod tym  względom jest bardzo w a- 
żne. W  ostatnich dziesięcin latach, Lwów tak  
samo, jak  inne miasta, bardzo się rozwinął i 
upiększył, ale reprezentacja miejska przytem nie 
pcwinna zipoannać o tern, ż wzgląd na upię­
kszenie miasta nie powinien być najważniej­
szym. W wielkich m itstach europejskich domy 
wyglądają jak  wspaniałe p .L cc. Lecz patrząc 
n» nie mimowoli nasuwa się p /ta n  e, gdzie są 
mieszkania dla tej uboższej warstwy ludności, 
która rozporządza zasobami bardzo małymi albo

-a ml... iJ.
U) "

CZARIY DJAMENT.
N apisał

J £ l  A -  TST A X O  A R D .
POWIKŚĆ.

P rzM u d  z  francuskiego

(Cięg dalszy).

Gdy Wi" iik o było skończone, spoglądał 
na swoje dzieło z pewnego rndza-a sadowolnie- 
niem. Zjadłszy potem obiad m achinalne, otwo­
rzy ł ostntn ą zapomnianą szub -dkę. W  niej 
znajdował się mały pakiecik, na którym  sk re­
ślone były — jednakowoż nie rękę Teresy. — 
n .stepujące s ło w a: Spalić to razie śmierci. Spoj­
rzał na pieczęcie : L . H.

Pomyślał mimowoli :
—- Lucjan Honeelot — n .k t inny... A w ięc?
Bez namysłu podszedł do kominka Rozpa­

lił natychmiast ogień, położył pakiecik na d rze­
wie i patrzył.

Płomienie lizały pakiet, owiązany sznu­
reczkiem: śdSsnfęty jak  książka i czerniły gó 
ty lk o ; nast pL.e lak zrezął B'ę smażyć, topić 
się, nitki zabłysnęły płomyczkiem i załamane 
rogi koperty od ikoczyły. K artk i, nwolnione z

koperty, zaczęły cię ślizgać jedne po d-agich 
na wszystkie strony, a kilka z nich wypadło z 
kominka aż na dywan, do stóp Franciszka de 
Mitry, nieruchom -gc patrrącego na, nie w mil­
czenia.

Z.elona gałązka, którą była obwiązana 
wiązka chrusta, zapaliła się z kolei, pękła 
wskutek ognia i prostując się jak  sprężyna, 
rozrzuciła resztę kartek  na wszystkie strony 
D »ie czy trzy k artk  jedynie pozostały w piecu 
i tam zginęły w płomieniach, a potem ogień z 
sykiem zagasł aam przez 6ię.

Franciszek sch /lił się, pozbierał wszystkie 
kartki, któ-e wróciły do niego mimo jego woli, 
zaniósł jo na róg stołu i nie podejrzewając i 
nie obawia.ąc się nies*Cz ;ś ua, raczej ruatur- 
gniony pchany jakim ś fatalizmem, działając pod 
wpływem niezależnych od niego okoliczności, 
zabrał się do czytania,

Teresa była uwiedzioną przed wyjśoiem za 
niego Autor tych listów, którego poznał po 
charakterze pism-, L a  sj&a Iljuzelot, był ko­
chankiem Teresy, a Nora, jego Nora, nie był& 
jego Norą . To była córka tego innego, Nora, 
tak. N c ri, Nera !

V
Czytał wszystko raz przez całą godzinę, prze 

czytał raz jessez* wszystko od początku do

1 tylko średnimi. Najpiękniejszą ozdobą miasta są 
te domy, w 6 lórych w dnieją mieszkania jasne, 
zdrowe, schludne i porządne dla klasy najuboż­
szej, bo smutne to robr wrażenie, jeżeli ubożsi 
mieszkańcy w wielkich miastach ukrywać się 
muszą po piwnicach i poddaszach owych p a ła ­
ców, tak  jakby byli zmuszeni wstydzić się swego 
ubóstwa. „Nie wątpię —kończy książę nam iestnik— 
że panowie zwrócicie r a  to oko i nie zapomni­
cie o tern, że n nas ludzi bogatych mało, 
u nas dzielnicy miljonerón nie ma i byo me 
może, ufauł, że potraficie to miasto uchronić od 
niezdrowej spekulacji czy to gruntowej czy ba 
iowlanej, że myśleć - będziecie o mie°zkaniach 
dl* tej lndności, której u nas najwięcej, a k tóra 
w pocie czoła ciężko pracować musi na chieb 
powszedni", (Oklaski).

Następnie złożył książę namiestnik życzenie 
dr. Małachowskiemu, Aby imię jogo związało się 
z chlubą i hiątorją grodu tego ca  zawsze i u p e­
wnił go, że w nim, jako namiestniku, znajdzie 
zawsze szczere poparcm. (Oklaski. )

Radca namiestnictwa M authner odczytał rotę 
przysięgi, poczem dr. Mafaehowski złożyż przy­
sięgę w ręce namiestnika.

Po złożenia przysięgi dr. M a ł a c h o w s k i  
zwrócił się do księcia namiestnika, podziękował 
mu za życzliwe wyrazy, które są dla mówcy 
i dia rady otuchą, że i awsze doznają poparcia 
i pomocy u szefa rządu • krajowego. Mówca ma 
nadzieję, że zoana p&trjotyczna działalność księ­
cia nam iestnika u LŁw f m iastu rozwój i spełnie­
nie myśli Ludowy tanich pomieszkać, którą nami* 
stnik rzucił w sr/em pizoinówieniu. Mowę sn ą  
zakończył dr. Małachowski okrzykiem na cznśó 
cesarza, który zebrani trzykro tn ie  powtórzyli.

Po okrzyku tym nam iestnik odprowadzony 
przez prezydenta i oba wiceprezydentów, opu 
ścił salę.

Gdy dr M ałachowski powrócił do sali, p .z . 
mówił do niego p prezydent M o c h n a c k i ,  
a wręczając mu insygnia prezydenta m.asta, 
złożył ma iyazeuia, aby je nosił na pożytek 

chwałę dla naszego grodu. Pracy d a lsze j. 
Szczęść B oże!

Dr. M a ł a c h o w s k i  włożywszy na siebie 
ową odznakę, przemówił do rady, złożył jej po 
dz.ękowac.e raz jeszcze za irybór i w długiej, 
bo około godziny trwającej mowie, wypowiedzią 
nej ze znzkoortą swadą i zawierającej wiele 
bardzo pięknych myśli, skreślił swój p rog ran  
działania. Zaznaczył, że głównem jego dążeniem 
będzie to, aby wszystkie sprawy były jak naj 
szybciej załatwiane, gdyż to może przynieść 
tylko pożytek miasta Lpabliczności. Na dotych­
czasowym powolnym toku cierpiał tak interes 
ludności jak i miasta. Będzie stara ł się o su 
mieane, dokłt.duo, dobre i jak  najoszczędniejsze 
wypełnianie prac, objętych ustawą o 10 mdjono 
wej pożyceoe, zajmie się kwestją reformy do­
broczynności, nie zapomni o kwestji klas robotni­
czych tak, aby chroniąc nietykalność własności, 
poprzeć także tych, którzy w walce z kapita 
lizmem słusznych praw się d omegają.

W ysoko zawsue Jtkwiać będzie zadanie na­
rodowo r  prezentacji miejskiej i starać się bę­
dzie, aby Lwów nadal, jak detąd, był krzewicie­
lem polskości, aby sprawa polska tu zawrze 
znajdowała opiekę i objrouę. (Oklask’) Słrzeaz 
będzie zawsze niezawisłości, samorządu, naszych 
praw autonomicznych, z których nie można nro- 
nić ani atomu Prosił radę ó poparcie jego- dzia­
łalności, a oddawszy wielkie pochwały do ty eh . 
czasowym k erownikom miasta, pp : Mochna- 

' ckiemu i Mcrchwickiemn, prosił ich aby mu 
nie poskąpili ewych wytr*wnych rud, pomocy 
i wskazówek.

. Gwiazdą przewodnią prac iego będzie po­
żytek Ojczyzny i miastu,-i jak  Ki' ń-ki osgi po 
Wiedział, że ma jedną tylko duozę i tę poświęć t 
Ojczyźaio, tak  samu i.reowoa, jedną ma tylko 
duszę i tę poświęca całą Ojczyźnie i teina gro 
dowi (huczne oklaski)

Zwróciwszy się do urzędaikó-/ magistratu raekł 
dr. Małachowski, że zaweze dbać gorąco będzie 
o ioa byt materjnlny, bo nie choe mieć urrędni- 
ków niezadowolnionyca i niezaojątrzonych, ale bę­
dzie jak najściślej przestrzegał sumiennego i gor­
liwego spełniania obowiązków i pragnie, aby 
wszystkie s p r a w y  w dl g .traoie, bez względu na 
różnice narudowościowe i rebgijnn, były z»ła- 
tvc ano równomiernie objoktywme, i idnolicie i je­
dnakowo. Również wym ga mowoa, aby ursędni 
cy m agistrala pestępo wali z publ cr.nośc ą uprzej­
mie i grzncza:e, gdyż tak  prezydent jak  i urzę­
dnicy są sługami tej pubticznuśoi (oklaski)

Następnie w 'ręce ' prezydenta złożyli pizy 
sięgę obaj wiceprezydenci pp. Karol Schayer i 
Michał Michalski, poczem p prezydent wręczył 
im odzp.atti ich godności. D s obu wioeprozyden 
tów przemówił w kilka słowach dr. M»ła, h -,w- 
ski, prosząc ich o poparcie i p; mcc we wspólnej 
pracy.

Przemówili również pp. Schayer i M ichal­
ski prosząc radę o poparoie. P. M i c h a l s k i  
podniósł, iż będzie s i} starał zatrzym ać dobrą

rada fn  gremio uda ła się, aby się przedstawić 
p. namiestnikowi i marszałkowi krajowemu.

Harmonja przed ratuszem powitała radnych 
pieśniami patrjotycznemi

Pożegnanie p. prezydenta Mochna­
ckiego.

Po opuszczeniu sali ratuszowej przez radnych, 
zebrali się w mej urzędnicy magistratu, aby poże­
gnać p. prezydenta Mochnackiego, który prawie 
przez lat 10 stał na ich czele. Pożegnanie to 
przemieniło się w wielce serdeczną owację dla 
nstępnjącego prezydenta i było dowodem jaką 
miłością i jaką gorącą sympatją cieszył się p. 
Mochnacki wśród swych urzędników.

Gdy zebrali się wszyscy urzędnicy magi­
stratu, nauczycielstwo lwowskie i służba miej­
ska, wszedł do sali p. M o c h n a c k i ,  serde­
cznie przez wszystkich witany. W imienia 
g r0mjam urzędników magistratu przemówił do 
niego w gorących słowacn, w których drgało 
wielkie wzruszenie, wiceprezydent m gistratu 
p. Romanowski, dziękując mu za serdeczne 
słowa, khW m i urzędrików  pożegnał. Dalej 
oświadczył, że urzędnicy i nauczycielstwo wy­
raziło życzenie, aby mogło O3ob:śoie pożegnać 
drogiego eh sercu szefa i dlatego też uebrali 
się dziś tu  wszysoy, aby złozyó hołd swema 
długoletniemu kierownikowi, który jy ł  dla 
wszystkich nie srogim szefem, leci. prawd*iwym 
przyjacielem i ojcem. W szyscy zawsze w jak 
najlepszej pamięci zachowają nazwisko p. Mo- 
cnnnokiego i proszą, aby ich i on w łaskawej 
zechciał zatrzymać pamięci.

Następnie radca Lukas odcaytał adres u- 
rzędoików magistratu, ^odczas przemówień a p. 
Romanowskiego i czytania adresu przez p. L u ­
kasa, p prezydent Mochnacki był wielce 
wzruszony i łzy potoczyły się po jrgo poli­
czkach

W imieniu nauczycielstwa przemówił in­
spektor p. T o k a r s k i ,  a p. Borecki odczytał 
adres od nauczycielstwa.

P. prezydent Mochnacki głosem drżącym ze 
wzrnizenia podziękował za te wyrazy u?n°nia* 
„Z ctężkiem sercem — rzekł — rozstaję się 
z wami, z którymi przez lat blisko 10 razem 
pracowałem. Dabśuie mi tyle dowodów życzliwo 
ści, ż« słów nie starczy, aby wam za to podzię­
kować. Zawsze się odznaczaliście pilnością i gor- 
li wos Ją w służb a gminy i wielce ułatwialiście mi 
moje zedanie. Postępujcie i nadal tym torem, a 
zaskarbicie sobie względy nowego kierownika, 
o k  órym wiem, że jest dla was bardzo życzli­
wym. Zachowajcie mnie w swojej pamięci tak, 
jak ja wa3 zachowam. Uhwiie spędzone z wami 
zaliczać będę do najprzyjemniejszych w mem 
życiu Żaguajcie 1"

Pożegnanie to w.elkie wywarło na wszystkich 
wrażenie i widzieliśmy łzy w wie.lu oczach. 
Trzykrotnym  okrzykiem „niech ży je- pożegnano 
p. Mochnackiego.

Adres, który wręczuuo p. Mochnackiemu, 
jest prawdziwem cackiem artyotycznem W inietę 
malował p. St. Dębicki. Przodstawia ona geniusz 
zasługi rzucający liście lauru na herb miasta, 
który nnossą dwaj aniołkowie. W głębi widnieje 
widok Lwowa. Adres jest oprawny w skórę, 
uzdobiony rzeźbami bronko wami i morogramem 
p. Moch lackiego.

Treść adresn od grona nreędników magi­
stratu jest bardzo piękną. Podamy ją jutro. Spo­
rządzeniem adretn  zajmowali się główmie pp. di. 
Czołowski i Dziubiński i wywiązali się ze swego 
zadania znakomicie.

Na życzenie dr. M a ł a c h o w s k i e g o  ze­
brani nrzędaicy pozostali w sali aż do crazu 
jego przybyć a od p. namiestnika. Gdy przybył 
do sali w imieniu urzędników powitał go p, 
Romanowski P. prezydent przemówił również, 
pros i z branych o poparcie w pracy . podniósł, 
iż jego dążeniem będzie, aby dotychczasowa u- 
jemna opinja o pracy m agistracknj zmieniła sie 
wdi.datnią. Starać się b*dzie o polepszenie bytu 
urzędników, ale rówuocześaie żąda z ich strony 
pilności i pracowitości. N astępni) p. prezydent 
rozmawiał z szefami departamentów i urzędni­
kami. Na tern powitanie się zakończyło i zebra­
ni opuścili

KRONIKA.
3 urjusi lwowski.
P i ą t e k  11. września.
Panorama Golgoty otwarta 

zmroku na placu wystawy.
Teatr lei - i : „ Koinedjanci- , 

Początek o g. Ił. 7. wieczorem.

codziennie aż do 

komedja Piillerona.

cpinje u tych, którzy mu swe głosy n*\ wice- 
presydonta oddali, a ^usłużyć na ufność ii tych, 
którzy na niego nia glosa wali, l że pracować 
będzie dla dobra dnasta ile mu n ł  .tarczy. 
(Huczne oklaski).

Na tern zakończył się; akt przysięgi, poczem 
awaBWMMMi ęBMpwęRi pi mm — mm m m i

W.adomości Ó30biai9. M irszałek krajowy hr. 
Stani-ław B a d ę - n i  wyjeżdża dśjl  i w niedzielę do 
Przemyśla celem wzięcia udziału w obiadach cesar­
skich na które otrzymał zaproszenie. —  Namiestnik 
ks. E istaeby S a n g u s z k o ,  wyjechał wczoraj popo­
łudniu  do Przemyśla.

K.ćfi9nGtij|:. Piątek (11 : Piots m. Wschód 
sinica o go<Vdio 5 minut 38, tauhó’. o g«>l«luie

etsa
końca z jakiemś dziwnem uczuciem apatji. 
W mawiał w siebie, iż musi jssioze czytać, że 
musi uwierzyć w to. bo to przecież nap:saha 
najwyr&fliej, niejednokrotnie nawet w kilku 
miejscach podkreślone,

Ale ta dowody; zawarta na tych n , pół 
sczerniałych kartach były tak  Bpraeczoo z tymi 
dewodami, jak k h  miał mnóstwo dookoła niebie: 
naidrobuń js*e przedmioty. Dajcichsse słówka, 
najlżejsze gęsta, rysy tw a”zy Teresy, nawet 
iego własna miłość dU jej córki — wszystko lo 
stało w tak rażącej spfzeeznośoi z tern, co prze­
czytał przed chwilą, ż« stał nieczuły, jak cało- 
wiak, który rażony piorunem umiera, sam 
o tern nie iidsąc, nie słysząc Laka, nie cza 
jąo bólu.

W  końcu zm ęczoiy nieruchomością umysłu, 
zdecydował s*ę na poruszenie, powstał. I  na­
tychm iast, jakby to poruszenie fizyesne znalazło 
oddź więk w jego duszy, przypomniał sobie do ­
kładnie t n pelca a •zue a ten głosu, z jakim 
mówiła do niego o tym Lucjanie, w ohwili, gdy 
życzył sobio, aby ten Lu-sau n;e nokazyv«ł 
mu l ę wiece' na "czy R zekła wtedy :

— Ten b edny Lucjan 1
I  w jego sercu, głos zmarłej, ten głos, 

którego żadne ucho już dosłyszeć nie mogło, 
którego drgania nie mogły się jat powtarzać, 
nigdy, nigdy — tan głos edeswał się w cićhem

6. minut 14
zzwuacaw.rawarupłfmau .'Mtcii ^ ^ gsHSHaMmigasgtaews^^ n  i, mm w >i my «ji

Kalenda '  myśliwski. Wolno polować na jelenie* 
kozłj (rogacze), jarząbki, cietrzewie i głuszce (ko­
guty), słomki, bażanty, kuropai,wy, przepiórki, dzikie 
gułibie, dropie, pardwy, ptactwo błotna (k.zyŁi, du­
belty, kulony, bataljonj) i ptactwo wodne (dzikie 
gęsie i dzikie sączki) i lisy. Na zające rozpoczyna 
się polowanie w dniu 15. bm

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
pogorzelcom gminy Kossowa, zapomogi w kwocie 
1000 zł.

Mianowania. Dr. Aleksander Mniszek Tchorz- 
nicki, prezydent wyższego sądn krajowego we Lwo­
wie, otrzymał godność tajnego radcy. P. prezydent 
Tchorznicki bawi obecnie w Szlezwlgu w Niemozech 
połneouych.

Wyścigi konne w Rymanowie odbędą się w 
dniach 11, 12 i 13 września br. W sobotę dnia 12. 
o koło goiz. 5. po piłudniu odbędzie się przed try- 
bnnami toru rymanowskiego pierwsza aukcja koni 
wyśoigowych pełnej i półkrwi, kłusaków, koni wierz­
chowych i zf przęgowyeh, Klaczy matek, przychówku 
stadnin, wogóle koci zbytkowych. Dotychczas zgło­
szono aa eprzodaż około 20 koni.

łT sobotę wieczorem rennion w rymanowskim 
zakładzie adrojowu-kąpielowym.

W niedzielę dnia 13. bm. o godzinie 10. pized 
południem, odoędzie się w sali dworoa gościnnego 
rymanowskiego zakładu zdrojowo-kąpielowogo, czwarte 
zwyczajne walna zgromadzenie ozłnnków towarzystwa 
zachęty. W niedzielę po wyścigach corso do zakładu 
zdrojowego w Rymanowie; wieczorem bal w wielkiej 
sali dworca gościnnego.

Wściekły pies pokąsał d. 7. bn . W Skole od 
15 osób. Rannych odwieziono do szpitala powsze­
chnego w Stryju.

Sn|mik relacyjny. Z Rteszowa telegrafują do 
nas p d. 10. bm .: Baidzo zajmującym był przebieg 
sejmików relacyjnych ks. Fischera, posła do raly 
państwa i dra Adama Jędrzejenioza, posła do raiy 
paó;twa i do sejmu z mniejszych posiadłości powiatu 
rzeszowskiego. Posłowie omówili ze jwymi wybor­
cami niemal wszystzie sprawy, które w ostatnich 
czasach w radzie państwa i sejmie Dyły aa porządku 
dziennym Nie brakło interpelacyj. na które posłowie 
dawali również wyczerpujące odpowiedzi. Jedynie 
87,ojer, włościanin ze Słooiny, znany wielbioiel ks 
Stojałowskic-go, i jego zwolennicy pragnęli wywołać 
burzę w zgromadzeń m, co im się chyba o tyle udało, 
że ściągnęli powszechne na siebie obnrzenio, a w lu­
dzie niesmnK, gdyż wyborcy dobrze ozuli, że hała­
śliwe wystąpienie znanych tu dobrze jednostek, mo­
głoby przez chwilę pozbawić posiedzenie poważnego 
cnarakteru. Usiłowania niespokojnych dnehów spełzry 
na niczem, porządek dzienny bowiem wyczerpano i po 
przyjęciu pizez wyborców sprawozdania posłow, zgro­
madzenie zamknięto.

Niaz YtKfo wr łonie wśród spokojnych mie- 
bzkuócow F eiwaidiu wywołał wypadek zai-ójszwa i 
samobójstwa, jaki sie zdarzył a 27 zm. w ho­
telu „Zur Krone“ . Wicuzoieia, o godz. 10. przybyła 
do restauracji hotelowej jakaś mfoda para. Po s fó* 
żymu sutej kolacji z winom szampióskiom i uregu­
lowaniu raobunkn, wynajęła numer na drugiem pię­
trze, i udając się na spoczynek, dała polecenie służbie 
hoteluwej, aby obudzona została nazajutrz o godz. 9. 
zrana. Słożoa hotelowa o oznaczouej godzinie zaczęła 
się dobijać do drzwi zamkniętych z wewnątrz. Usiło­
wania jednak były daremne. Zaalarmowana policja 
wraz ze służbą hotelową wsszła przez drzwi sąsie 
dniego numeru i wtedy pozom ich przedstawił się 
widok następujący. Na łóżku leżały dwa irnpy mła 
dych ludzi obok siebie. Śmierć nastąpiła wskntek 
wystrzału w samo serce. Przeprowadzone natychmiast 
śledztwo w/kizało, \t była to para dwojga młodych 
kochaotów: Edward Rosles 21 lat, jasny blondyn,
student z Wiednia i Anna Huffman, brunetka, lat 17* 
zajmująca się sprzedażą pism aa dworcu kilejow m 
w Ołomuńen. R strzelił w czasie unu do H. w samo 
serce, kładąc ją trupem na miejscu. Następnie dla 
upozoriwania jej samobójstwa, woisn»ł jej w rękę 
wystrzelony rewolwer. Po dokonaniu tego drugim re­
wolwerem, skierowanym w samo serce, odebrał tobie 
żreie. Wyotr-ałow nie było słychać wcale w koryta­
r z  hotelowym. Na stole znaleziono dowody lenny- 
macyjne oraz 8 guldenów i 10 krajoarów.

PrzfcthY życam. Z powodu zamierzonego przej­
rzenia w drodze prawodawczej przepisów z do.a 
S. maja 1882 roku o wzbronienia żydom mie­
szkania po wsiacb, W ilcńskij W iestnik w kilku 
ebszernych artykuła.h, zapewniając, iż „dalek'm jest 
od chęci roznleoania namiętności", wykazuje szkodli­
wość żydów po za obrębom miast zamieszkałych i 
dochodzi do wniosku, że-dobroczynne owe ze wszech 
mi*r dla ludności wiejskiej przepisy nietylko utrzy­
mać, lecz rozszerzyć i uzupełnić należy. Na po- 
paroie zaś tych wywodów półurzęduwy organ kraju 
zachodniego przytacza poglądy na ten sam przed­
miot, wypowiedziane w Russniem Słowie  przez p.
M ołyóoa. Ten wstatni w zakoócdniu artykułn swego 
tak się Wyi*»ża:

„Tylko wrogowie oiczyzny, zdrajcy narodu 
mogą życzyć, »by wbrew dtświadczoniu innych 
Krajów i u nas żydom przyzuauą została zdolność 
prawno-cywilna. Smutna historja Rusi galicyjskiej, 
tego najnieszczęśliwszego ua swiecie Kraju, ujarz­
mionego i splądrowanego przez żydów — jest aaj 
lepszą i najbardziej pouczającą ilustracją, do czego 
prowadzi równouprawuiene żydów i jak bardzo 
należy obawiać się tego strasznego narzędzia w 
rękach Izraela... Tylko niedomyślność i nieświado­
mość mogą zrodzić nadzieję, że kiedykolwiek zdjętem 
zostanie wędzidło, p„wntrzymującD żydowstwu rosyj-

serou mężczyzny jak  za czasów, gdy ucho jego 
cheiv»ie łowiło jego dźwięki, tak  wyr&ż no, jak  
piosnka, która mę budzi nagła w pamięci nie­
mego i słyssał słow a: „ten biedny L ucjan!"
wymówione tak  wyraźnie, że odezuł je w naj­
głębszych zakątkach swej isicty, od szał ból 
żywy, a potem jakieś ściśnięce w sercu — za­
powiadające pojaw enie się zazdrości. Odczuł ją, 
jak  w owych dmach, w których żądał od T e ­
resy. aby powiedziała L ucjanów , że nie żyozy 
sobie więcej go widzieć. I  w tai samej chw li 
cała ufność zniknęła w jego Bercu. Cały jtgo 
opór, mimuwolny i tajemniczy, stawiany down 
dom, lasie biły z tych straszliwych kartek,, 
padł od jednego ciosa Te dziesięć lat miłośni, 
które broniły Teresę przed najmniejszem podej- 
raen.sm , yoatały zapomniane w jednej chwili. 
Serce jogo, osłonięte dotychczas wspomnieniem 
jak pancerzem, stanęło otworem, a powąt >ie- 
wanie u tkw ił) w niem lak zatruta strzała

Poczuł nagle żywe pragnienie ujrzenia Te­
resy przed sobą. aby ją  pytró i bad„ć, dręczyć, 
bić maże! Ale była ona od niego dalek i, okry­
ta  całunem śmierci, niewidzialna, rzucona w w ie­
czność, niedosiegnięta, bezpieczna poza granica 
mi iego nam .ęrności i złości. Przyszedł za pó 
żnol Znajdowała s;ę w krainie, w k tó rtj duma 
mają prawo chronienia s ę p rs td  iuizm i. Pukał 
do maru grobowca, uie pozostało mu nic, jak

poddać się przeznaczeniu. Um arta urągała ży­
wemu nie mógł jej nic zrobić. Wobec śmierci 
gniew jego stał się bezs lnym. U karanie wiaro­
łomnej Lyło już niemożliwem .. Nie mógł wątpić 
o tern, iż była taką , czyż tam nie było to napi­
sane, podkreślone, powtórzone? T u ta j: „kocham 
cię ..." tam „n:.sz b łjd ..."  to z n o z a . „nasze dro­
gie dzieyc.kp, nasza ukochana m ała...," tam : „ten 
biedaczysko mąż ..." a dalej jessezo: „cóż chcesz, 
jakaś siła wyższa popchnęła, zmusiła nas do t e ­
go A następowały potem objaśnienia wyra 
źae, dokładne, boz przerwy, jedne po drngioh .. 
o, mój Boże !

Nagle nawył z boleści, jak wilk, skronie 
śoisnął pięśniami, a p>łem zaorał sobie z głowy 
drzeć włosy, drżał cały jak w febrze, dzwoniąc 
zęb tn.. . Tego, który był tak  silnym wobeo 
śmierci, z lru z g ita ła  w jednej chwili zdrada.

Zda ra ta  mu się, że serce mu pęka w k a ­
wałki. zrasta się > znowu pęka. Z piersi w yry­
wały mu się jęki straszliwe, podobne do ryku 
powalonego olbrzyma. W oczzch nabrzm iałych 
raz stawały łzy i nie spadały, jakby się same 
paliły przez się, to znowu tryskały  strumieniem, 
jak  tryska krew  z świeżo zadanej pałaszem rany.

(C ‘ąg dfu#9\f naetapi).
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akie, dopóki ono będzie tekiem, jakiem bvło zaas.se 
i jest dotycnozps"

Niezwykła wystawa otwarta jest od pewnego 
czasu w gmachu londyńskiej izby handlowej. Jset to 
wystawa tego, czwgo Wielka Brytanja nie ma. Po­
wolne lecz stałe wypieranie przem/słu angielskiego 
przez niemiecki zwróciło uwagę rządu angielskiego, 
który ze wczystkieh kolon ij angielskich kazał zgro­
madzić przedmioty, cieszące się zbytem, a nie po­
chodzące z fabryk angielskich-i urządził z nich. vy- 
stawę, bardzo podobuo pouczającą, a naw ot o wiele 
ciekawszą, mi wezJkie wystawy przemysłowe na 
którycn nagrody zwykle przysądzane bywają nie za 
właściwą produkcję fabryczną, ale za „majstersztyki14', 
specjalnie na wybtawę przygotowane.

Sźkufa diiieżkarzy istnieje w Paryżu przy je­
dnej z uh o dzielnicy Muntmartre Kurs nauk w tej 
osobliwej szkole trwa miesiąe, a uczęszcza do niej 
codziennie 600 ncżmów. Piogram dzieli się na dwie 
sekcje: teoretyczną i praktyczną. Teoretyczna zaw;era 
dane, dotyczące topografji stolicy nad Sekwaną, oraz 
t. z w. „kursu adminisiraorjnego wożiicy41, obejmu­
jącego przepisy policyjne. Sekcja druga, praktyczna, 
zawiera stuaja naa użyciem lejców i bata. Przydałaby 
się podobna instytucja i we Lwcwie...

Szpiag niemiecki W DanJI. Z Kopenhagi do­
noszą, że przed kilku dniami wydaliła tamtejsza 
policja poza granice Dauji poza służbowego niemie­
ckiego majoia, Oskara Schuberta silnie poszlakowa- 
nego o szpiegostwo wojskowe. Udi-wał dziennikarza, 
a zwrócił na siebie uwi gę władzy bnzpieczeństw-, 
ozęstemi wycieczkami na pobrzeie, gdzie zdejmował 
szkice rozmaite. Przy rt..izji domowej znaleziono 
też n niego mnóstwo kompromitujących go szkiców 
fortyfikacyjnych z otoczenia stolicy.
"•OLCarstwo rosyjscy przyoyli onegdaj w t-ołn- 
dnie na pokładzie jachtu „Gwiazdo polarna41 ao 
Kopenhagi. Na placn lądowania oczekiwali icb 
królestwo duńscy, następca tronu z żoną i księżna 
Wal.i. Cezaretwo wylądowawszy pojechali przez bo­
gate udekorowane ulice stolicy na zamek Bernsdorf.

O język polski. Na ostatniem pooledzeniu rady 
miej kiej w Inowrocławiu (w Księstwie Poznańskiemu 
przyjęty został wniosek radnego pana dr. Krzym.ń- 
■kingo co do równouprawnienia obu języków Krajo­
wych na inowrocławskiej wystawie pszczelmczej, 
która- się wkrótce odbędzie. Grudziądzka gazeta 
Geselliger strasznie się o to gaiewa, jak mogła rada 
miasta, posiadającego dwóch burmistrzów niemieckich, 
pn y :ąc ti ki wwlosok i t itŁ. to niem« dwóoh krajo- 
wycb języków, jest tylko jeden, i to niemiecki11. 
Gcstuigercwi widocznie .przewróciło się w głowie, 
pisze Dzień. P o z n , gdyż nie powinien przecież za­
pominać o tem: Zo w Inowrocławiu zamieszkuje od 
niepaia ętaycL czasów łidaośi ju lska, ktÓia ma zu 
pełne do tego prawo, aby przy takiej okoliczności, 
jak wystawa pszcielnicza, język polski nie zoctał 
usuniętym, Zr^stą*wyrążąjut jigiyk '^krajowy^ ozna­
cza język tubylców, nie zas język obcej ludności na­
pływowej. W tym wypadku więc prawo do nazwy 
„język krajowy" miałby-Właściwie tylko język pol­
ski. nie zaś nitmiecri/jaKo ilapływowy. Aie Gesell.gir 
widocznie lego . zrozumieć nie może, albo też nie 
chce. Kanikuła z powodu..gorączki przecież mż mi­
nęła, pannje ona chyba jeseoze w redakcji Geaehigera.

Sprostowanie ileposzy, . Wiedeńskie rządowe 
B iuro  koresponaencyjnę przynosi sprostowanie te­
kstu jowitalaeg" ■ arty iun  Norddcutsche Allge- 
meine Zeitung  zaznaczając, że ‘.ustęp od słów 
„jest to uznanie, jakie silny silniejszemu oddaje", 
pojwinien brzmieć*, „jest to nznanie, ,akia silny śilne- 
mn oddaje".

NorddćUtscI.erką obawiało się widocznie urazić 
cara przypuszczeniem, ze N.omcy uważają się za sil­
niejsze od Rosji.

SpissK anarchistyczny, który spowodował 
najnowszą eksplozję .na uiicy Gambies MueTos w Bar­
celonie, wykiyto zupełnie. Wszyscy winowajcy znaj­
dują się w areszcie. Przywódca pocnodzi z Marsylji, 
nazywa się Tomasz C-abnl i IU»y 27 lat. 70 innych 
anarchistów wzięło udział w tym spisku. Anarchiści 
ci post.nowili rzucić trzy bomby na drogę, którą 
miał* przechodzić procesja, lecz w stanowczej chwili 
nie choitł nikt działać. Następnie złożono dwie
bomby na nlicy Fillever, gdzie znalazła je policja. 
Cesheri nazwał spiskowców tchórzami, a następnej 
niedzieli rzucił trzeci |  bombę na ulicy Cambois, 
gdy ukazała się monstrancja. Anarchiści złożyli wy­
czerpujące zeznania.

* Festyn w BrzucłnwiCai h, który odbył się 
w dniu 23. lipca br. na korzyść Towar z, szkoły lu­
dowej we Lwowie przyniósł brutto w dochodzie 158 
zł. 57 c t.; po strąceniu wydatków 195 zł. Ib ot.
pozostaje czysty dochód w kwocie 263 zł. 41 ot. Po-
dąjąc powyższy wynik do publicznej wiadomości —
koło męskie Tow. szkoły ludowej we Lwowie wyraża 
uiniejszem serdeczną podziękę wszystkim, którzj w 
jakikolwiek sposób przyczynili się do powodzenia fe­
stynu, r  szczególności zaś szan. komitetowi paf w 
Brzufcbowicacn La ręce pani wiceprezydentowej lli- 
chalskioj jako przewodniczącej komitetu.

Równocześnie składamy podzięko wams p. dr. 
Edmundowi Kowalskiemu, właścicielowi zakładu i®. 
Kiseisi za urządzenie.w swym zakładzie na korzyść 
naszą tomboli, która przyniosła 25 zł. czystego do- 
etrodu.

* Antonina Arvayówna, nauczycielka w szkole 
paai Mirek (przedtem L. Marekj, rozponzyna z po­
czątkiem września naukę „gry fortepianowej" ul. Za- 
laojtkiegc I. 12.

* Chrzest. Dnia 8. bm w kościele 00. Zmar­
twychwstańców odDył się chrzest Stanisława Zygmun­
ta Rtszawskiego, syna Czesława i Sabinji Raszewskich. 
Rodzicami chrzestnymi byli. br. Helena Mier i Zdzi­
sław Marohwieki. P t ukończonej ceiemonii przyjmo­
wała Lr. Helena Mier w swoich apartamentach na 
śniadaniu wiele zaproszonych gości z gościnnością 
staropolską.

* EyJaJDIu kwalifikacyjny dla nauczycieli i nau 
czycleli i nauczycielek w eeminarjarn nauczycielskiej 
w Stanisławowie rozpoczyna się d. 30. września br. 
Przy podaniach oprócz wiadomych załączników należy 
podać wyraźnie pocztę do odbierania zawiadomień. 
Tefmin do wnoszenia podań upływa z dniem 20. 
września br.

Zmarł).
Ks. Wojciech G u z i k ,  proboszcz w 

senacie myślenickim, zmari w 78 r. życia.
Pcimiu, w de-

wiadomości Literackie i anysLyczue.
Repertoar teatralny. W T e a t r z e  l e t n i m :  

Dziś w piątek „Komedjancl", komedja w 4 , ktae.h 
Elwarda Pailleron’a. Trzeci występ pani Heleny 
Zimejer-Kapackiej; jntro w sobotę „Pierścień ro 
dziany", operetka w 3 aktach Audran’a. Pierwizy 
wystjp p. Stanisława Juronsziego, tem ra operetki

warszawskiej; w niedzielę popołudniu o godzinie pół 
do 4 „Nasze Ą fioły", komedja w 3 aatach Michała 
Wołowskiego. Czwarty i ostatni wystąp pani Heleny 
Zimajer-Rapackiej; wieczorem o godzinie pół do 8 
„Ptasznik z Tyrolu", operetka w 3 aktach Karcla 
Zeller’a.

(c.) Z teatru. Onegdajszy wieczór należy do 
najprzyjemniejszych, jakio spędziliśmy w ciągu osta- 
tnicL kilku Aygodni w letnim teatrze, a to dzięei 
wznowienia doskonałej Jpod względem tła obyczajo­
wego i rysunku osób przeróbki Zygmunta Sarneckie 
go z powieści Elizy Orzeszkowej „Cham." W.,współ­
czesnym repertoarze polskim, wzorowanym prawie 
wyłącznie na francuskiej komedji i wskutek tego po- 
zbe wionym rodzimego charakteru, mamy tylko ten 
jeden utwór, sięgający głęboko m rdzeń życia i sto- 
Bunfców warstwy, która jest biz wątpienia anachro­
nizmem przy końcu naszego wieeu, aie która pos.ada 
tyle oryginalnych, od ębnych właściwości, iż długo 
jeszcze stanowić będzie ponętny j bogaty temat dla 
poety, t o  sztywnej atmosferze komedji mieszczań­
skiej, w której namiętności nawet ujęte są w karby 
konwenansu, z satysfakcją poświęca się kilka godzin 
towarzystwu tych „hardych dusz", zaskorupiałych 
w bncie i dnmie herbowej, ale regulującej swoje 
sprawy szerokim instynktem, nacechowanej barwno­
ścią i romantyzmem Bohaterką wieczoru była pani 
Stachowiczowi w roli Salusi, co jednak nie pizeszko- 
dziło reszcie artystów grac w całern tego srowa zna­
czeniu koncertowo. Przedstawienie onegdajszo połą­
czone było z diugim debiutem p. Zimajer-Rapackiej 
i pierwszym panny Antoniny Ogińskiej, młodej 
„lirycznej", ąsangiżowanej świeżo do teatru poznań­
skiego. Pani Rtpacka, w roli kapryśnego podlotka, 
była bardzo sympatyczną, panna Ogińska przeasta 
wiła się jako wdzięczny materjał na pożyteczną ar­
tystkę. Pud dobrem kierownictwem będzie nią nie­
zawodnie.

Nieznany w ie m  Krasińskiego. \7 ostatnim 
zeszycie BibljoteJci warszawskiej znajdujemy zajmu­
jący artykuł p. t. „Do niej-* pióra p. Leopolda Meyeta, 
który 'u godną skrzętnością zbiera dokumenty Jo 
życia trzech wielkich gwiazd naszej poezji

W „Bo niej" p. M. znowu przytacza dwa przy­
czynki : nieznany wiersz Krasińskiego do Bobrowej 
(ze zbiorów p. Turkułłnw tj w Żytomieizu) i list do 
tejże Słuwackiego

Autor słusznie powiada *we wstępie, iż dotąd 
żywociąrzo i poeci zbyt mało zajmowali się postacią 
„niezwykłej kobiety", która zuwłr.dnęł umysłem i 
sercem dwóch genjunów wieku, której poświęoonu. 
„Nieboską*, „Spirydjona" i „Noc letnią."

Jej życie na tle barwnem, w epocu i śród sto- 
Ean&ów, choć D am  bliskich, lecz nie dość znanych, 
wśród tylu ńgur ciekawych i chararak^eru pełuyoL, 
to serce, które wedłng Krasińskiego:

w samotnej żałobie,
Jak grób zamknięty, tak zamknięte w sobie,
Na.świat spogląda nie mściwie, nie hardo,
Lecz z przebaczenia anielską pogurdą, 

i melancholja ostatnich lat jej życia nastręcza dla 
dramaturga i poety pole ao s.srokiego popisu.

Ź ódłowe szczegóły o pani z Moszkcwskich Jo­
annie Bobrowej podał dr. Antoni J. (Rille) w stu- 
d.ium z „Życia Zygmunta Krasińskiego.4’

Ów wiersz nieznany, a dzięki p. Meyerowi dziś 
odnaleziony, pochodzi z r. 1836 i brzmi d słownie, 
jak następuje *

Czy pomnisz jeszcze na dożów kanale 
Gondolę moją w weneckiej żałobie ?
Czy pomnisz, jakem ja wiosłował zobie,
Patrząc na ciebie, patrzącą ua faie?...

Pod „Mostem westchnień" i moje westchnienia 
Słyszane były. Krew moja płynęła 
Blisko krwią char zlanego więzienia,
Lecz juk krew ofiar w głazy nie wsiąknęła.

Wróciła nazad i szałem mi płonie 
W sercu głęboko, na nieszczęście moje,
Bo ty daleko, a ja w innej stronie 
I dla uas szczęścia wyozerpnięto zdroje I ..

Bądź mi spokojna, patrząc na tej twarzy 
Posę ue rysy. — Jeśli zginąć trzeba,
Po mojej śmierci niechaj ci się marzy,
Żem był szczęśliwy i wrócił do nieba...

B a la tsp o r tO W /. „Sport" — taki tytuł nosi 
wielki balet Manzottiego, z muzyką Romualda Ma- 
renoo, kompozytora muzyki do słynnego haletu „Ei- 
celsior.44 Balet ten składa się z pięciu obrazów: sport 
alpejski, sport «jkłowy, sport fechtunkowy, sport 
koński i apoteoza.

t a m i e  w iadom ości
Z Kijowa piszą do Czasu: Przyjęcie, jakie 

tu zgoto, ano carowi, musiało go wogólo zado­
wolić. Słyszałem, jak  ofioer policji z Moskwy 

ikąd* ji k i z W r z a w y  sprowadzono około 
500 amb z departam entu policji), opowiadał, iż 
wyzycoy Maiwieni byli niezwykłym porządideui, 
paruj.cyn* wśród publiczności tutejszej. Jenerał 
gubernator Ignatjew miał z początku zamiar usta­
wienia na ubc&ch gęitego rządu żołnierzy, Za nimi 
miał] etapąó szpalery chłopów, których w tym celu 
w liczbie 17.000 tutaj sproa adzono, a dopiero po­
tem miała być rozmieszczoną publiczność. Tym- 
cznjem jeanak  przyjechał minister wojny Wan- 
nowahij i luUiiął wojsko jako straż bezpieczeństw a; 
chłopi z. 6, pozostawieni w pierwszych rzędach, 
zaraz w pierwszym dniu tak  się zaohowali, że 
usunięto ich na ostatni plan. Słyszałem, jak  tłó 
muczyli oni ludności, iz „wezwano ich do K i­
jowa, aby ochraniali cara przed panami, którzy 
go nie lubią." Pojmując w ten spoBÓb swojo za 
danie, zamierzali powodować aresztowania osób, 
które im się podejrzanemi wydały. W  ostatnich 
dniach mnóstwo chłopów wałęsało się po uLcach 
z prośbą o wsparcie, albowiem nikt nie pomy­
ślał o ich wyżywienia, a sami nie mieli na to 
środków, gdyż zamożny chłop n;e przyjechał, 
tylko biedny. Car kilkakrotnie wyrazić miał ja 
nerał-gubernatorowi swojo niezadowolenie, że 
wydawano bilety i znaczki osobom, które chciały 
stać na ulicy w pierwszym rządzie. Z tego po­
wodu w pierwszym dniu było uało osob n  uli 
cach, gdyż mało amatorów było, którzy chcieli 
się starać o otrzympnie znaczków w policji.

Kijów był naturalnie wspaniało ilumirowi.- 
ny i przystrojony, a lud w itał parę carską z 
niekłamanym entuzjazmem W pierwszym dniu 
karety carskie goniły z wielką szybkością 
prznz ulicę, później zaś zwolniły biegu; pollcia 
zginęła nśród publiczności i tylko f c  dalekich 
od siebie odstępach c tali konni żandarmi. Car 
wyglądał z początku bardzo znużony i strapiony 
z powodu nagłej śmierci Liban>wa, W  przed 
ostatnim dniu pobytu carstwa, Spalono nad

Lrn.cprem rzeczy wiście wspaniale ognie sztuczne, 
Da które miasto wydało 25.000 rubii. Mianowi­
cie carowej Kijów bardzo się podobał, i obieca 
ła  później jeszcze i na dłuższy czus tu taj przy­
jechać.

Początkowo rby atele miasta chcieli urzą 
iz ić  straż honorową, ale zamiar ten nie przy­
szedł Jo »kuiku. Zauważono, że car traktow ał 
jenerał gubernatora woale chłodne. O przenie­
sieniu jednak jego na inny posterunek, dotąd 
mowy niema.

Mianowanie cara admirałem floty n i e m i e ­
c k i e j .  daje asumpt bardziej szowinistycznym 
dziennikom paryskim dla przypomnienia tego 
faktu, _ż mianowicie swego czasu król hiszpański 
Alfons X II. — przed wyjazdem swoim również 
lo  P a r y ż a  — otrzymał cd cesarsa Wilhelma 
I. ty tu ł honorowego szefa pruskiego pułku uła­
nów. Wszelakoż w swem zaślepieniu lUssofilskiem 
perswadują czytalniKom, że to admiralstwo ca­
rowi nie zaszkodz wcale, wiadoma bowiem rzecz, 
ia< Wi.helm II. nadał je swemu kuzynowi w tym 
tylko oclu, aby nlem ostudzić nieco entuzjazm 
Francj, ex re prnybycia car_i do Paryża. — Mi­
kołaj [I jest z rzęa.i ósmym dopiero admirałem 
niemieckim d la suito Był nim także jego ojciec 
ALek.andei III., a j Dst obecnie jego stryj w. ks. 
Aleksy Aleksandrowicz. Z książąt innych dyna- 
styj piastuje tę godność crc. Karol Stefan, król 
Oskar szwedzki, ks. W ałji i dwóch kuzynów 
króla Hum berta, ks. LudwiL i ks. Tomasz.

Zamieszki na Wschodzie.
(Telegnmy „Dziennika Pol.44)

Ateny 10. września. Podróżni, p jw racający 
z K rety, opowiadają, iż w Kanei rozrzucono 
między ludność turecką podburzające pisma 
ulotne. W  jeanem  z nich zaznaczono ped ko­
niec : „Ustępstwa, poczynione na korzyść chrze­
ścijan, znaczą nasze zniszcaenie narodowe. 
Chwyćmy zatem za broń i brońmy praw naszej 
ojczyzny do ostateczności.

Ateny 10 września. Powrócili tu  wszyscy 
w°zy?cy oficerowie i podoficerowie, którzy zbie­
gli z szeregów i udali się r.a K rętą waiczyć w 
s»eregach powstańczych. Odprowadzono ich pod 
eskortą do aresztu. Mówią, że stawieni oni będą 
przed sąd cywdny, gdyż d z in łJ i w spółce z 
osobami cywilaemi. Szesna3iu z nich zawiado­
miono, ze zapadł przeor w non wyroL mierci. 
Wyrok ten wykonany zostanie w forcie Caiami- 
di w Nauplu.

Tetayramy Oziennika Pa&Kiayo.'
Wiedeń 10. wrreśnia. Ma synodzie staro­

katolickim postanowiono przenieść stolicę bi- 
Bkupią z W iednia do Warnsdorfu.

Praga 10. września. W Taborze otwarto 
wczoraj wiec katolicki.

Gdrycja 10. września. Prezydent ministrów 
hr. Badeni przybył tutaj, witany po arodze wy­
strzałam i z moździerzy u bram tryumfalnych.

Cieszyn 10 wrześni- Przy wczoraj >zych 
wyborach do Sejmu w kurji wiejskiej, kandy­
daci polscy w powiatach cieszyńskim, frysztao- 
kim i jabłonkowskim cdniesii świetne zwycię- 
ztwo. W ybrano ponownie Jerzego Cienoiałę 205 
i ko. Świeżego 174 głocami. Kandydaci niemiec­
cy otrzymali tylko 87 i 66 głosów.

Cieszyn 10. września. W opawskim okręgu 
prz< szi. kandydaci cz»scy Stratił 124 głosami 
przeciw 81 i Gruda 121 głosami przeciw 85.

Opawa 10 wrzeinia. W  kurji wiejskiej wy­
brano z okręgu opaw iklego obu dotychczaso­
wych posłów Strwtila i Giudego, w Freudenthal 
n-rodcw ca niemieckiego ZUwarda Turka, któ­
rego wybrano także w okręgu Jft^erndorf. 
W Freiw aldau ściślejszy wybór między dwoma 
n-rodowcami niemieckimi.

Warszawa 10 września. Stanowi zdrowia 
hr. Szuwało wa nie grozi obecnie żadne niebez­
pieczeństwo; pacjent musi jednaUże leżeć jeszcze 
w łóżku.

Madryt 10 wrześniu. Ma Filipinach odnio­
sły wojska hiszpańskie zwycięztwo nad powstań­
cami.

Madryt 10 wrześnie. Ppwstańcy kubańscy 
napadli San Franoisko pod Havanną, podpalili 
kilka domów, poczem zostali odparci przez H i­
szpanów.

Paryż 10. września. Tempi donosi z Peters­
burga, że w krótkim czasie ma nastąpić nomi­
nacja hr. Kapnista na ministra spraw zagrani­
cznych na miejsce zmarłego ks. Łobanowa. H r 
Kapnist podobno otrzym ał już polecenie towa­
rzyszenia carowi w podróży do Francji.

Kolonja 10. wrześnm. Koln. Z tg. donosi 
z W « fv m y , iż car zarządził, aby hr. Szuwa 
łow dla szjbszego wyzdrowienia rozpoczął urlop 
Po wyzdrowienia otoąć on mu ministerstwo 
dworu carskiego

Christjanja 10 września. Przybył tu Nansen 
aa „Frauiie". Przyjęto go entuzjastycznie. Wjazd 
do miasta równał s'ę pjuhodowi tryumfalnemu.

MuńCiska 10 września. Cesarz wy jechał 
dzi. o pół do 8. na pola manewrów, na połu­
dniowy zaebód od Mościsk. Kieruwać niemi b ę­
dzie początkowo z pagórków nad rzeką Sieczną. 
Jedna dywicja X. korpusu została odkomende 
rowrną do manewrów fortecznych w Prze­
myślu.

Mościska 10. września. Ce °,ra śledził wozo- 
rai prrebiega manewrów ze wzgórz między L ipni­
kami, Sannik imi i Stujańcami od samego rana 
do pół do czwartej popołudniu, z poaziwienia 
godn , wytrwałością, wydając nieurtanni. rozkazy, 
przejeżdżr.jąc często w najtęższym galopie linje 
bojowe. Udział ludności wiejskiej, obywatelstwa 
okolicznego i inteligencji miejskiej byt wczoraj 
jiszczę większy niż poprzedniego dnia. Włcśoia- 
n e głośno objawiali radosny podziw nad czer- 
stwością i elastycznością ruchów monarchy.

Głównym moiuentem manewrów była trzygo­
dzinna zacięta w aika obu korpusów o wogórze 
Zagum.enki pc której korpus dziesiąty doiąd 
zwycięzki, wskutek otrzymania niopomyllnej 
wiadomości, cofnął się pcza Mościska do Lackiej 
woli. Obiad odbył się dopiero o godzinie czwar­
tej. M<mo trudów, postawa wojska bardzo dobra, 
stan zuro^ a w o j s k u  i koni zupełnie pomyślny; 
w oJy wszędzie poddostatkiem, drogi mimo nie-

negc deszczu zupełni„ dobre.
Cesarz raczył ofiarować Z prywatnej szke. 

tu ły  na ubogich w Krysowicach 200 zł. W Mo 
scisk-cn zaś aa  fundusz ubogich 300 ił .,  na 
Towtrzystwo Dz> iciątka Jezus ioO z ł , na straż 
ogniową ochotnicką 100 zł., na restaurację ko­
ścioła 500 zł.

Krysowice 10 września. Cesarz śledził 
z nadzwyczi nem zajęciem przebieg wczoraj­
szych siedmiogodzinnych manewrów, Ltore przed­
stawiały niezmiernid Ui&zmaicony obraz. Monar­
cha k :la.akrotnie odzywał się z wielkiemi pochwu 
łami o wyborne; postawie i spokoj^ycn rucnacb. 
wojsk. Przedewszystkiem chwalił pułk piechoty 
obrony krajowej nr 22. Cesarz zabawił ns, polu 
manevrrow aż do ch a ili zupełnego zaprzestania 
walki, poczem powrócił do Krysowie. Pogoda 
wspaniała. WojsKa wyglądają znakomicie i z 
łatwością pokonywają v. szllkie trudności.

Paryi 10. wrzejnia. Zygmunt Kaczkowski 
umarł.

Gorycja 10. wrceśnia. Zmarł tutaj nagle poseł 
do rany państwa i prezydent kolei południowej książę 
Egon Hoheniche.

Bl iiX 10. września. Ubiegłej nocy znów za­
padła się ziomia w kilka miejscach. Damy zamie- 
zzkałe nie są zagrożone. Prowizorycznie wstrzy­
mano ruch kolejowy, gdyż i na torze kolei oaiacko- 
ciepliosiej pokazały się Bzo<,eliuy i wklęśnięcia 
gruntu

Telogramy giełdowe i targowe.
Wiedeń 10. września 

G kld a  p ien io n a . W izoraj po zamknięciu 
giełdy wibCłornej notowano. Łedyty 378 12, Węg. 
Kreayty 415 50, Angiobanh 158 50, Wledeńnki 
„Bankvercin“ 267 —, Unjony 307 —, Laenderbanzi 
258*—, Sztacbany 874 37, Lombardy 104 50, Elbe 
thale 288 75, Kolej półnoono-zaohodnia 275 75. Ty­
toniowe 166 50, Rima Ż48 50, Alpiny 89*— , Ren. 
ta majowa 10175. W-̂ gc rbnto koronowa 99 55, 
Losytoreokie 5180, Murki niemieckie 58'b5.

Berlin 10 września. Giełda wczorajsza wieczorna: 
kursa końcowa. (W nawiasie podane cyfry oznaczają 
kurs porównawczy wiedeński, tak swaną W iena  
P aiita t). Kredjty 237 10 (377‘36), sztacbany
159 40 (373 82), lombardy 45 -  (105 20), Diecomo 
213 60.

Fraakfurt 10. września. Giełda wczorająza wie­
czorna, kursa końcuw«. (W nawiasie podane cyfry 
osnactają knrD porównawczy wiedeński, tak zwane 
FFtencr Paritdt). Kredyty 319 75 (376 43), sutao- 

bany 316 87 (.373*31) lombardy 91 62 (104 96). 
Laura 88 50 (141‘66j, Harpener 17150 Disconto 
218 40. Uspos hienie słabo

TŁLKGRAM  G IEŁD O  W *
Wiedeń, dnia 

Akcje kred.
Al jim y
K redyty węg.
Anglooanki
Unjouy
Ludwiki
Mordbany
Lom bard;
Losy turbek e
Staatsbany
Czarnio wieckie

10 września goda 2. mią — .
87550 

87 90 
412 50 
157 40 
8U4 —

103 50 
61-50 

872 25 
2 9 0 -

Gal. obi. prop 97 85
W ied. l o s y -------
A ksje tytoń. 166 — 
4°/, Poż. kraj.

z r. 1898 96 95
Elbethale 282 50 
L&nderbanki 256*—
fi suta nł. węg, 122 85 
Bunkvereiny 266 50 
W spólna rentap. — •— 
Ruble 127 50

Z Izby handlowej I przemysłowej.
Lwów 10. w rzeinia 1896 r.

I. Akr|e zaai luks : Kolej gal. Karola Ludwika po 200 zł. 
m k, 2 1 i- -  do 22U-— . Kolej Lr-ow.-Czem -Jaay po
200 zł. w. a. do 2s8 — w arebr. 292 —. Banku hipot.
po 200 ał. w \  L emisji 895*—■ do 405*— . Banku kred. 
galie. po zOu zł. w. a. 210'— d„ —•—. Garbarni w Rze- 
szow.e po 200 zł. w. a. 200*— do 203‘—. Fabryki wal 
gonów w ■-'.noku przedtem Lipińskiego po 50u koron — 
260 sł. w. a. 250-- ■ do 2 6 0 —.

IL Listy zastaw ea za IOO s ł . : Banku hipot. gai. 5°/t  
w. a. wylosował. * 10* prmg. 110 20 do 110-90. Banku
hipot gal. 41/.*  # . a ] ,». w 50 ia t  99‘bO do 100 50
s a n iu  hipot. gol jl*|4 w. a losów w 30 lat. po 200 
koron 96 60 do 97 b Banku krajowego 4V.* w. a.
los. w 51 lat. 100'-') ii. 101'20. u .n i ■ kraiowHgo 4 *  w. 
a. los. w 57 la t  97-&0 do 98*20. l'ow kredj-t galie. 
ziemak. 4°/0 U- emisja) 97-80 do 98’bO. Tow kredy*, 
gal. ziem. 4*  los. w ł l ‘/» lat 97 60 do 98 30. Tow. 
k redyt gal. ziem. 4 *  .oj,  w 56 u -eh 97 50 do 98'źO.

III. OLIigl za 100 /<r.: Galie, funduszu propinacyjnegJ 
4#/0 w. i  97 6 ) do 98-3u. buz r. funduszu propinaeyj-
nego 5*  w. « 101*50 d t — . Kom. Bankj sr ijowego
5*  w. a n .  em. 102*— do 100*70. Komunalne Banku 
krajowego i'/.%  w. a. III. em. 100 — do l(i0-70. Poiyeztk 
krajowej 6°/0 w. *. 105■— do —■—. Poiyezzi kraj. 4’/» U 
w. a 100- — do — . Pożyczki ktaj. 4°/, w. a z rutka
L891 97-— do 97 10 Puiydski k ra \ 4*/, pe 200 koron == 
100 zł. w. a. z roku 1893 97-— do 97*70. Pożyczki 4°/t 
gminy m iasta Jawowa 97*— do 97 70.

IV. Lssy. Miasta Krakowa ed 26 — do 28 —. Miasta 
Stanisławowa od 42*— do — *—.

V. Msasty. I .kai ce< 5tó  do 5*70. NapoKond'or 
od 9*48J do J*6a. PJłimperjW 9*65 do —*—. Rubel 
ros. sretm y L‘2u — ao l*25* —. Rubi! rosyjski papierowy 
1-26.80 do 1-27 80. 100 ntareL* niem. 5d 40 d" 18 90

P rzy jech u łi do L icow a
d a  t  10 września 1896 r 

HOTEL 2 iRZA, R ks. Puzynina z B 'rola. M. 
Lipsks z Wołyń a. N. Kit ik m  >a 7. Auki. R. Grochol­
ski z Rożysk. W. Gniewosz z Kentów. S Moysa z Ru­
dnik. W. Dembowski z Siar A. Wiszniewski, A. Witko­
wski z Plichowa. W Jasiński z Olszanicy.

N A D E S Ł A N E .  
K A P E L U S Z E  i  C Y L I N D R Y

fa b r. Mubiga
i angielskie polecają:

Motylewski i Krzyszkowski
Ł *  4  w

p la c  M a r j a c k i  1. 6 .

11 Odróżniajcie prawdę od blagi 11
dwa medt,e zasługi otrzymał S. W, Nlsasjswskl sa 
wyrób znakomityen tutek n!#klejony#h I — Takiem 
odznaczeniem żaJn-i fabryka tatek poszezyeić si( 
n* mole, poleca się również tutki klejone z pra­
wdziwego papieru egipskiego. — Proszę żądać tuL,k 

Niemej o wskiegul 1 W.zvdzi* de nabycia

HOTEL METfiOPOL
Nabywssy na tłasncćć hoie? ten, z najwiękjsym 

komf irtem u rządzo oj, oświetlony elektrycznie, prowadzę 
go obei nie po<l własnym zerząlem. zawiadamiająo równe- 
wbśaie Szanownych r . T. Gośei,
ImpeiLl wy s t ą p i ł e m.

Poleeająe się i nadal łaskawyc. 
uniżonym sługą

K r z y s z to f  Janow ic*
właseioięi hotelu, kawiarń i restauracji „Mecropol* 

we Lnjwie, ul. Pańska 1. 1.

Gośei, ie ze spółki Hetelu 

względem, pozostaję

Dentysta Weiss
powsocił i ordynuje j %k zwykle ulica Akade­

micka l 3 1844 1—10

Dr. Leon Rapp
lena> i chorób wenerycznych I skórnych powrudł 

I ordynuje 1833 1 - 7
od 9—13 raz o i od 3—5 popołudniu ulica Piekarska 1. 15.

Dr. Jan Papee
sekundarjasz nz oddziale chorób skórnyeh i wenerjeznyoh 

szpitala powszechnego we Lwowie
ordynuje ulica Piekarska l. 4 a, 1. piętro od 

godziny 3 - b  popołudniu. 1849 1—?

Lekarz ouorób kobleojuh 1 a k u ie r
Dr. Józef Zakrzewski

odbj wszy ezteroletnie studja specjalna w ltioruka, lit* 
naobjuu. i Wiedniu 1 kliuikaeh prof. Ehreudcifera, 
Wiuekla i Chrot„za o s ia d ł  oso Lossoil c i erdyunj. 
p r z y  s s l io i 8 ł s « s o o k i s | 0  !• Bf !• s l ą t r .  < * 3.
3819 do 5. Dla ubogich od 9. do 10. beipJatme. 1 —82

Do sprzedania:
Willa obszerna, z ogrodem 1 morg 150 eąaai, 

pięknie położona, przy zbiegu ul. Kochanowskiego 
i Pohulanki.

Domy parterow e, W stylu szwajcarskim  u a  
jedną l&doiaę, z ugrodem tamże.

Granie pad budowę
Wiadomości udzie la : KumCkl, Lwów, Pohu* 

lanaa l. 4 1—5

Specjalista w chorobach uszu
Dr. Bronisław Tabor

m lau k a ŁyczakwwsM 5. i m  i- 6

Rękawiczki angielskie
nsportu do powoienia i  spaceru I  CO, 2 '50, t z i ,

pcltea ■

Marcin M Gil er
plac Halicki 1. 14

T E^ A T  R L  E  T  M I.
AJ BU :

G oicinny występ Heleny Zimajer Rapackiej.

Komedjancl
komedja w 4 aktach Pailleron’a.

O 8 O B 7 :
Grign< x . . Chmieliński
P ‘^tr Cardev«nt , W .leński
Saint-Mar.n . Hierowsai
] egitmas • . Żelazowzki
Do Lavcrsć« • Busskowski
1 arrejot t a Walewski
Cara^M , Nowacki
i nval . Kliszewiki

; h i  gon . Swaryesewski
vultner . Feldman
Brasoomie . Wostrowski
Mortcn . Kwi U uw l !*
Pani Laversóe a Kwiecińska
Walentyna # . Zimajer
ra n i  i ardevent . Jostyńska
Baronowa . . Otrrmoowa
Modelka . , Miłowsaa
Pierwsza ko bii‘w # Kowalska
Druga kobieu . Weigel
Wójt . Bielski

[ Listonosz 9 Neuman
: Pie s  »ij adlewca . Toljaszewiki

Drugi odiewoa # . L ieleeii
Pierwszy reporter . Nowiński
Drugi reporter 
Fotograf

. . Pruszyński
, . L n ipom

Jeden z gośai # . Dolski
ra n n a  służąca . Rybicka
Służący , , Nowicki

. Rzecz dzieje się .a nanych czasów. — Akt 1, 2, i 8, w
Paryżu, akt

Jutro  „Piericiań roozwny" operetka 
i A udran’a.

8 aktach

Kto chce mieć piękue białe zęby, temu me wystarcza samo odolizowauie, ^dyż 
oiol desinfekcjouuje jamę ustną, niszczy bakterje, ale nigdy zębó^ nie czyści, 
ani nie czyni białymi. A więc każdy oprócz płukania ust cdolem, lub inną 

wodą, musi zęby czyścić codziennie proszkiem alkąliczno-ziołowym

Jest to jedyny do dzisiaj proszek, który nie niszczy glazury, 
a jednak sprawia, że najczarniejsze nawet i najbardziej zniszczone 

zęby po kilkorazowem użycia odzyskują śnieżną białość. 
(Pudołko 40 centów),

Jedynie do nabyciu w  droguerji

T. PILARSKIEGO i Spółki
L w ó w  — H c ttJ  GBorgt.



D Z IE N N IK  P O L S K I  I n -  1 !. W i.W n m  \ m  i)

Drobne ogłoszenia.
O *  B i e » ? e s l n  r n z n i u l t e

po 1 ’/, ceaU od wyrazu.

Ho t e l  M e i r o p o l .  P o k o j e  w i  
m 0 « l a t ł e a ,  p o A c l e l a t 1 Um

rratK
1 u J m -

tt% o d  8 0  e t .  M i e a l t j c i a l c  2 0  i ł .

St i l s j u b *  f r y s j e r s f c I  "Ooiaoio zaraz 
p r /y ję ty  w za lładz ie  F e r d y n a n d a

X i m m e r a  w Przemyśla. 639

T H E  « t t f l 2§ H A l
Towarzystwo ubezpieczeń na życie w Londyn’8

Pi,ia dl* Anetrji: W iedeń I. GiselaBlrasse nr. 1, w domu Towaraystwa 
| Aktywa Towarzystwa 31 Grudni* 18P6 wynos.ły

f  e k e j e  dla ueiniów s ikó ł  normalnyeh _  _  _r—- b *  •••» jm
L  uddola kandydat naue*y»isl.k!_ La- \  C O I * O I l  X 3 8  , - ^ f c l O  . f c * .
ikawe zgłoszenia pod literami: J .  € .  . ______
ulica Rzeźbiarska 1. 5, nr. drzwi 14. | H I* npeej luegt sabsepiecmenla

_ _ _ _ _ _ _ _  _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _  n b e i p i e c i e A  złożono pe.ną rezerwę premiową w fewoc-ie
l a w a r t y r b  w  A u t J I

W  a  A n e d l a  P a ń  ! Otwieram z dniem 
20. września prywatny kurz i 

ismioarjom nuu. zylikiego dla Pzó
*zyoh wyjadałeś odzieli 
Olsiswekiego we Lwowie

biuro

± 3  H i  i l i o n ó w  k o r o n

w urzędzie płatniczym ministerstwa w Wiednia.

Rt ą d c a
tony, * dłuższą

Adre 1:

t e o r e t y c z n i e  wykształ 
praktyką poleea się j

Rządca" p. r. Chorośniea 619

K i l k a  pięknych f  i c u s ó w na sprzedaż
la io. W iairm ość w admiaistra ■ ji

„D . i e a u i k 1

Pi a n i n o  p a l l n a n d r o w c ,  fo r te - ' 
piauy krótsi?, w skład ia K a r o l a  

M a r e c k i e g o  starszego. Batorego 16
(.wchód z ul. Szymona 2). 643

Ru t y n o w a n a  n a u c a y e i e l k a  
m u z y k i ,  uc ienica  ś. p. L. Marka 

rc izuku je  lekcji gry na fortepianie. Ul. 
Piekarika 1. 17. Wladomośó u dozoruj 
demu.

kur* 1. roku 
Biit- 

gazet
647 Dogodne waiunki. Nisk'e p rem :e. Police nie przepadają i nie są do obaleoia

nawet w wypadku samobójstwa i pojedynku.
P ro ip -k tam i,  taryfami i wyjaśnieniami ł lu iy

Lwowie

W s z e l k i e  r o b o t y  I n t r o l i g a t o r -  
a f c i e  wykonuje po cenach u n ia r -  

kow.tuyeh K a z i m i e r z  L e g e i y h i k i ,
Lwów, u.1. Batoreg) 30.

1 1 / I l i a  do sprzedania. Bliższa wiaio- 
VY mość w aptece t f e w i ó r s k i e g o .

Brzoskwinie i Gruszki
t y r o l s k i e .

Ś liw k i  w ęg ie rsk ie
poleca bandel

ST . M A R K IE W IC Z A
we Lwow‘e.

Jeneralna ajencja dla Galicji i Bukowiny we
u l .  K o p e r n i k a  1 5  e .

Dzielnych ajentów poszukuję tak dla miast jak i d a prowincję, na s te lą  
p łacę i prowizję. 1856 1—1

W ynagradza  się wszelkie pośredni-iwa w zawarciu ubezpieczenia

l i e u k s a i a  i  s k l e p y
po 1 eaucie od wyrazu.

Hali -Si 5. 635

F o r t e p i a n  kró• k 1, nowej kona*rnkcji, 
rr.ał.’ o g r a n y  do s p r z e i a m  C herą t-

' ‘ 10. I
f 41

pokoi z przynależy (ościami na 3. pię­
trze Ryoek 20. 644

1 zyzr.a 11, parter, oglądaó można od 
p u e d  po łu iu iem  do 3.

P a n n a  posiadająca egzamin rachun­
kowości państwowoj i praktykę ka­

sową p js  uku e posady przy jąkieikoi- 
w ek instytucji fio>"siwej lub w sklepie 
jako Ła-j rka.buchtf łterk*. Adres u is ie i i  i 
administracja „Dzie-. Polsk." 636

N a n c a y c i e l  z wykształceniem nni- 
w ers j tuk iem , mający dłuższą pra­

ktykę zw odow ą. oraz n a jcb iu bn ie ise
referencje, poszukuje posady. U czy g ru s-  
townie przedmiotów szkolnych do eałego 
gimnizjum. Zgłoszę i a :  Z. N. 8. Lwów 
jos te  rshtaptr. 646

3  duże pokoje, nyża, przedpokój, szpi 
żarka e<:t z 3 wychodami, oraz 2  pokoje 
z p-zynależytaściami od 1. października 
Mzobnaokiego 18 (Garaearska) II. piętro

Co Jest I ,er«4xoiln?
F e  r a z  o l i n  jr.st znakomicie sku­

tecznym środkiem do czyszczenia 
plam, jakiego dotychczas świat nie 
znał. Nie tylko piamy z wina, kawy, 
rdzy i farb olejnvth, ale nawet piamy 
ze smarowidła do wozów znikają 
z zadziwiającą szybkością z na jbar­
dziej zabrudzonych materyj.

Cen i 20 i 35 ct.
We wszystkich sklepach galanteryj­

nych, perfuaeryj, droguerjaoh I apte­
kach dostać inezuit. 1346 1—17

Zi e l o n a  2 3 ,  4 pokoje, salon, 2 przed 
pokoje, kuchnia, stajnia z wozownią,

z cgrodem 
ęoia.

od 1. października do wyna 
633

Ul .  B r e j e r o w s k a  I .  1 5 .
października na 1 piętrzę 4

Od 1.
października na 1 piętrze 4  pokojt- 

z balkonem, przedpokój, kuchnia na 2 
p ię tn a  4  pokoje, przedpokój, kaehaia 
i 3  pokoje, przedpokój, kuohnia — 
w a i f i t k e  a  d w e m a  w y c h o -  
d t t m i .  Bliższa wiadomość w redakcji 
„Śmigusa" uliea Łyczakowska 1. 27.

r UMIGATEUR d ESPIC
\V?ó\vo"vch aptekach. — Skład główny w  P a r y ż u ,  8 0 , u lica  8 'L a z a r a .

W A Ż N E
Ulka szkół, zakładów, urzędów itp
LA K IiU B  C ZA R N Y

do tablic szko!nycłi
z pięknym czarnym matowym poły­

skiem.
Gąbki szkolne do tablic. 

Kredę krajaną.
F arbę  cynobrową na lia .e, Pędzie 

i t. p. - 
p o l e c a

ALOJZY HUBNER
L w ów , R ynek 88.

R u c h  p o c ią g ó w  k o le jo w y c h
e o o w l ą m n j ą e y  ■ d n i e m  1.  m a j u  1805  ( c a a a  a r e l k o w o - o u r e p e j a k l ) .

D o  L w o w a  p r a j o h o d s ą :

i N adbrzezia

Z Berlina - .  •
Z Krakows, W iednia  i Wrocławia .
Z Warszawy . . ■ • , \  :
Z  Muezvny-Krvniey przez Tarnów ( f o J  '/, do ” ,  wł.J (•od

*V, do “ I, » ł . ) .....................................................................
Z Miuzyuy-Krymcy przez Bzeazóff . . . .
Z Muszyny-Krynicy przez Przemyśl 
Z Mszany dolnej przez Tarnów, Rozwadowa

przez Dtmbioę . • . • •
Z Chabówki przez Tarnów . . . .
Z Chabówki przez Rzeszów. • •
Z Chat ów ki przez Przemyśl . . . . .
Z  Rawy ruskiej t-rzcz Jarosław  .
Z Krosna, Iw m i tz a ,  Rymanowa, 8anoka przez Praemyal
Z Mezó-Laborcz i Pesztu prrez Przemyli . .
Z Ławooznego, Pesztu, Miakoleza, Muukacaa 
Z Hrebeuowa (tylko od 10. lipea do 81. sierpnia  wł.)
Ze Skolego i S tryja (*ze Skolego tylko od \  do ” , )  .
Ze Staniizławowa prze. Stryj . . . . .  
Z Chyrowa przez Stryj . j  ■■ •. ■
Z  Shćzawy, H uzia ty ta ,  koroimezo, Słobody rungurzkiej, Ber- 

homeiu, Czudyna, Radowiee, Kimpolungu, Bukareaztu
i Jaal . . . .

Z Snczawy, Czortkowa, Kóiósmezó, Kałusza, Sopowa, Buka­
resztu 4 Jazz . . . . • •

Z Suczawy, Rauowieo, Berhometu i Caudyna (każdego pome- 
działkn), Peezeniżyna . . . .

Z  Suczawy, H uzia tyna ,Kałusza, Nowosieliey, Czudyna (każdego 
• poniedzir łku), Radowiee. Kizupoiangu, Bmkarezztu i Jaaz 

Ze Sokala i  Jaroaławia przez Rawę ruską

^ ' P B d j ^ o e a y z k  i Brodów (dworzec Lwów-Podzamute).
' łoczysk  i-fBcodów (dworzec główny)

P  o e i ą g 
pospieszne

P 9 e i ą g i 
osobowe

do % włącznie) . 
s ierpnia  włąoanie)

C p o !_.,_ .
Z Brzndhowic-fW do *5', i od “ ą 
Z Brzucbowie (od 26. czernea  do 14 

i-. %  Janowa (*przez cały rok, — t )  tylko od “ i, do “ /, wł.) 
J Z  Janowa (tylko od \  do ” /, i od *1, do •%  włącznie)

Z e  L w o w a  o d o h o d a ą i
Do Krakowa Wiednia, Wrocławia 1 Berlina 
Do Warszawy . . • •
Do Mueayny-Krynicy przez T aruoe  *iyiko od l. ozerwoa do 

Jo . września włączuie) . . . . .  
De Mn*zyuy-Kryni«4y prac* Rzeszów . . . .  
Do Muziyuy-Kryuiey praei Prtemyzl . . . .  
Do Rozwadowa i Nadbrzeiia  . . . . .  
Do Chabówki przez Tarnów . . . . .
Do Chabówki praea Rzeszów . . . . .
Do Chabówki prze* P n e m y e l  . . . . .  
Do Rawy ruakiej prasa Jarosław .
Do Chyrowa, Sanoka, Iwonieaa, Rymanowa p rae i  Przemyśl 
Do Mezó-Laboroz i Peeztii przea Przemyśl 
Do Ławoeznego, Mnnkacza, Miskeleza, Pesztu praei S tryj 
Do Hrebenowa (tylko od 10. lipca do SI. s ie rpn ia  wł.) p. 8 t m  
Do Skolego I Stryja ę*do Skolego od 1. maja do 10. wrseśnia wł.) 
Do Stanisławowa i Chyrowa pizez Stryj . . . .  
Dó Chyrowa prze* Stryj • . • . - •
Do Suczawy, J*ee, Bukareaztu, Huziatyua, KóróimezS, Koło- 

myi-nadw. p rz d m , Berhomethu, Czudyna, Radowiee, 
himpolungu . . • •

Do 'Suczawy, Pecaeniiyna, Czu.łyna i Berhomethu (knżdege po- 
niedili łkn), Radowiee . . -

Do Suczawy. J u t ,  Bokare.itu , Czortkoea, Kałnaza. Kórós- 
mezó.t) 'iuapolnngu ■ • _  , •  _

Do Sucza ■*’ J*«», Bukareaetu, Buziatyna Kałusza, Peezeni- 
żyna, t».*oe:>Ti y, Radowiee . . . .  

Dc Sokala . Jsii-aławia pr*e« Rawę ruiną
Do Bełżca . • ■ .  • ,  „  \
Do Podwołoozyek i Brodów (/ dworca L»ów-Ped*amo*e)
Do P c -ó w o ło c z y t i  Brodów (/ głównego dworoa)
Do Zimnej-W ody . - ■ •
Do B z.chowie (od l. maja dc 6 wrze* ' a wł. w u,ed*iell I święta) 
Do Br* u c h o  wic (od I. a n t  do 6. wrześni* w ł.w dnie powzzedniej
Do Janowa (od */• d® “ /e ‘ od Ve d° *>. ° ° d?16na,i#i  . . ■
Do Janowa od *•/, do • '/ ,  włąezn.e *cod*iennie, t »  niedziele 

i św.ęta. *w dule powszednie

5 1 0 1-31 — 8-5i O 3.1 0 3 6 —
5 1 0 1-31 8-5E 0  50 o-s< —
5  10 — — 8-5: — 0 31 —

*5 1 0 — — f3  5! 6-sa —
5 1 0 — -- — — | — —
— — 8*43 8-55 — 0-3(1 —

_ _ — _ 0-5.1
5 1 0 1 Si. — — — — —
5 10 1-3U — ,— — — —

l-Sfl — 855 — —
1-80 8 4 5 — — 0-30

— T, 1 30 8  49 8-55 _ 0 3 0
__ ___ 8  4 3 8 66 __ 0  30 —

___ ___ 8- - _ — 12 10
__ M. 151 — __ _

_ __ 8-— 151 * i o  1 ) 12  10
__ -- 3— 1-51 — 12 10
— -- 8 - 151 l o  10 —~

— — 9 53 _ - — —

— — — S-01 — —

— — — — — O 10

7-28 —i _
— — U 15 — 5-45 —

_ __ — — — 5 45 —B
__ 2-18 9 5 ^ 7-4 4 45 — --
—- 2-34 19 9 5 8*<L 6-lo — MB

_ — — — **0 3 --
- -- __ — — * * « _B

— • 50 t5J3 t< * 5 ( --
-- — — 110 7 4 8 __

8'4i» » T.o i  r — 4 10 945 fl t-3
i-40 — 11 4 -B l — •  15

M MB i i - 4 10 — *A 13 BM
_ __B i i - -- — —
__ — — — 5-4.3
M u MB U < 10 — — —
_ _B i «  - -- — — -

—i i i - -- 9 55 __ M
_ — -- 965 O 45 «_

i- )!) — 4 1 8 — _ MB
— 4-40 9-66 O 15 _M

-- — 4  40 — 5 4 5 --
MB - — 5 2 2 — 7 * 4 MM

- — — 9-36 — —
__ __ — 5  4 * 9-35 •305 7 9 2

• MB —■ — 9-Si 7 * 2 MB
— — B -*a — — —

«*10 — — — — — -

— — — — 19 25 — —

— - — l i i — *

_ _ 10 15
— MM __ ^IS — 7 0 5 —

MM — 9-15 — — —
6-14 335 _ 9-43 — — 11.12
8 l i t — 9 30 — — 19*40
— — — — 3 29 — —
— — _ — i 20 — —
___ MM __ _ 3*0 — MB
— — 9-45 8- 8 H 5 --

_ ___ *9-4." t l  05 *•— *6  95

■ K k G t i  Godziny drukowane U n e t e m l  o n e lm m h m m el  usuw
b'5b minut ran*, w  t-*aa środkowo-enropejzki zółnl tlę  oi

porą n. eob od godziny 6'00 wie aór do godziny 
lwowskiego o 36 minut. Rodzina 12 usaz Srodkowo-

muomejmfc* " " ( ć b i s t  1* 36 podłzg zegara iwowzkiego. — W biurze ihformaoyjnom e. k. aaetr. kolei pańetw.

wionycb zeezyt-wJ do Jazdy, 
wyob i przewozowych.

taryf i rozU*d*w jazdy w foimacie kieszonkowym

Sii8U!aiDvtaicli'iVCLCli
na dradze murowanei Tarnopol - Znarsź 
rozpoczyna s ę z k. ńcem wrzeón a r. b. 
na miejscu wszelkiego p&tubku ryby do 

la b -c ia .  1853 1—7

W ę ż e  g u m o w e .
W ę ż e  p u r t l n a r  d o  s i k a w e k

zwykłe i wewnątrz gumow«ne. 
W ę ż e  s p i r a l n e  s n ą c e .  
K o l e n d r y  t u o s l ę i n e  i t. p.

poleca 1614 1 -

A l o j z y  B E t l b n e r
L u  ów, R y n e k  38.

W n n n y  d ł e g l e  po złr. 15 i 16,
dasiadowe po złr. 6 i 7 50. W ls i -  

r e t y  p o k o j o w e  po z łr .  8 50, 17 i 30 
poleca

P l O T i l  C f f K Ó Ą S T O W S K I
b m d d  żelazny we Lwowie, plae Kspi- 

tulny 1, (naprzeciw Katedry).

^ O r y g i r a n e  szWjCkie buhajki )$> 
hodowane Da importowanych zwier/ętacli  

^ ^ i f a n d z k i e  byki r o z p ł o d o w e j  
sprzed a e  

Dzierż wa państwa S ch ó n h o f
(Szlątk Anst ja  ki.) 1717 1-5

SKLEP KWIATÓW
M. WoliMego i T. Kaczyflskiep

we Lwowie, plac M arjacki 3. 
poleca

w najgu8townlejszem wykonaniu
B u k i e t y  i l u b n e  i  h a l o w e .  

K o s z e  i  i n n e  r o b o t y  b u k l e c i a r -  
s k i e .

W i e ń c e  g r o b o w e  i  t e a t r a l n e  
era z

R o A l i n y  d o n i c z k o w e  k w i t n ą c e .  
I t o i l i n y  d o n i ;  z k o w e  l i ś c i a s t  t 

w na p ękniejszy b odm ansch 
— p o  c e n a c h  n e j o l ż s z y c h .  — 

Zlecenia lisiowne i t t legr»fl:zne 
w jk .n y w a  najakur»tmej

Kupujemy i sprzedajemy wszelkie papiery wartościowe jak :

renty państwowe, listy zastawne, akcje, losy, B  
monety zagraniczne H

po n a jn m ia r k o w a ń s z y o h  c e n a c h .
P olecam y

P R O M E 3 S  Y
na losy do najbliższych ciągnień

ORYGINALNE LOSY
pojedyncze lub grupami na spłaty miesięczne jak najtaniej; po 
złożeniu pierwszej raty każda wygrana należy się już kupującemu.

T o w a r z y s t w o  b a n k o w e  i  k a n t o r u  w y m i a n y

SGHELLElfBEBG & KREYSER
Lwów , plac H a lick i 1.

L. Lmn Plaster ma tamte*!
?« w n le  I u j b b e  ds!&laj%cy
irodek prKê iw /  X.
o d e t i k o m ,  t. a. twardej ik ó * X _  V 
rse  na podeaswie I piacie, / /  ^p) 
prieciw  b r o d a w k o m  /  
ł wacelklni twardym n a y r

Ezeflca pełaoiacflił
&

lat 3 ł  m ijący, tiorntyeznie i praklyozni 
wszechstronnie wykbztułcony od lOeiu 
ia t  administrujący więks.em; dobrami, 
poszukuje stałej posady od lipea roku 
przy* łego lnb wez*«niej. Obtuuie poz - 

eta;c na zajmowani m stanowisku. 
Puwaźua pośrednictwo nie wykluczone. 

Zgłoszenia p zyjmoje: C c i i ś r a l u w  
. . .  . . .  b l ó r e  i g ł o e z e o  d o  I .  1 0 0 0 .

poiizukuje się sgsutow zdolnych do sprze- Lwó s  Kopernika i i .  1835 1 - 2
dąży prawnie dozwolonych losów na 
n t  raty — przes pewien bank pierwzzo- 
rzędny. Przy obrotnośei z l a ł a  g a ż a .
Z g ło i ien ia  pod „Confidentia* do ekspe­
dycji anonsów B e r n h a r d a  E e k e t e i n  

w Bud- eszoi. V. B*dgaeie 4.

roli. m -kórnym.
Nk n i t k  porcown /  s

*1*5- /  »  .<1.* n»bycl»
oj. Z  Ms <io^,4 /  dycpo*yoJt

4  /  w *16 w Mjr 02
wO A  j T  I k ł a d i l t

/  rHBsyłkuwrm

Za wysoką prowizja

. Schwenka
/ w a « M U i z  s« i i

. K*'1 y * T y lk o  wtedy prawdziwy, jeżeli 
. V  4- /  każdy przepis użycia i każdy 
“ .źy* S  p laater zaopatizony jeat obok sto- 

r jącą  marką ochronną i podpisem: 
Należy przeto baczyć na to i t a ł e y f i *  
b a t y  k w r ia c a ć  n a p o w r t t l .

► o

as C d *
2 a  5  ̂  s «  -> s

T l i

* s

-s *>'5 _

! . - > - *  i a f  
* - f  s a ^ s
g S - i f l  -  ® N 'O ©30 a*2 "•'fr 
o -«4 **^03 «

i  g ® 8 s  . fe J_śm j * «  _ M ..-2 g  er » ^  aą -> 
^cd -S  b u  c j e & jS  . .  . ..

a  - j s s  b

k i *  5 ^ - 2 - S- W . ‘' a  ^ < o « » ^  — >

o t" ©

A GRONOM
mający wyższe ztudja fachowe i długoletnią 
praktykę w gospodarstwach wzorowych 
poizoknje odpowiedniego pomieszczenia.

Bliżsiej wladomośoi może udzielić 
z grzeczności Wielebny ksiądz kanonik 
E d w a r d  K r ó l i k o w s k i ,  proboszcz 
w Czerniohowie pod Krakowem 1765

Węgiei skle białe I czerwone

Wino stołowa
czyste, naturalne i umiejętnie konser­

wowane, dużi  butalkę po 50 et 
polec*

J A N  M U S Z Y Ń S K I
1S09 Lwów, Ryoek 40. 1—3

Poiyczki hipoteczne
od 20.050 w górę na majątki tabularne, 
tndzież domy m itizka lae  we Lwowie, 
m°g'l hyć udzieloi e do 70 procent war­
tości ped korzystnymi warunkam i, do 
zwrołn w 35—50 lat. Zgłoszenia tylko pi- 
i tm n e  odbiera z grzeszności Wna M .  
H e l l e r ó w  a ,  ul. Sipiehy ’5 Pośie 
duiotwo wykluczone ; anonimy zostaną 

bez odpowiedzi. 17;3 1 - 4

K
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K A N T O R  W Y M I A N Y
o .  k .  u p r z y w .  g a l l o .  a k o y j n e g o  B a n k a  H l p o t e o z n e g o

kupuje i sprzedają

wszystkie papiery wartościowe monety
po k u r s i e  d s i e u n y m  u a j d o k ł a d n i e j  s i y m ,  n i e  l i c u ą c  ż a d n e j  p r o w i i j i .

Jak* dbbrą I paw ią lokację polana: iou  i _ ?
4®/e listy hipoteczne koronowe,
* '/*%  nipoteesne,
5°/0 usty nipoteczne premjowane,
4 °/, listy To warz kredytowego ziemskiego, 
4 */»% n Btoku krajowego,
1%  listy Banku krajowego,
n .........................

I A */* %  pożyczkę krajową galicyjską,
4% pożyczkę kraj. gal. koronową,
4*/0 pożyczkę propinacyjną galicyjską.
5*/, n .  bukowińską,
41/*°/e pożyczkę węgier. kolei państwowej, 
* ł/»*/e * propinacyjną węgierską,

obligacje komunalne Banku Krajowego, 4%  węgierskie obligacje indemnisacyjne 
I wszelki* renty aaatrjaekle I węgierski*,

które te papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze nabywa i sprzedaje 
P P ~  p o  e e n a c h  n u j k o r t y s i u l e  s i T c h .  S t  

UWAGA: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. kupujących wszelkie wylstaw ais, 
n Już płatne miejscowe papiery wartościowe, tudzież zapadłe kipoay z* gotówkę, bez 
wszelkiego potrącenia; zaś zam ltjsetw e, jedynie za potrąceniem rzeszywiatych kosztów. 

Do efektów, u których wyczerpały sie kupony, deitarcz* aowycb arkauy  kapoaowycb, za zwrotem
kosztów, które sam ponosi.
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APTEKA
Piotra Mikolascha

Sztuczne k w ia ty
materjalne i jedwabne w bukietach 

do wazonów lub żardynierek.
K w ia ty  porce lanow e

łudząco imitujące, w bukietach lub 
osobno pojedyńcze gałązki a to : róże 
w rozmaitych wielkościach, kszta ł­
tach i kolorach, pączki róże polne, 
gwoździki, niezapominajki, konwaljc, 
astry, lilje, bzy, dzwonki, powoje itp.

P a lm y  w ie lk ie
naturalne liście palmowe sztucznie 
zakonserwowane i preparowane tak, 
źe zastępują zupełnie żywe palm y, 
a są trwalsze, ładniejsze i tańsze 

Falm a  „ Lataniau złr. 2.60, 3.10, 
5 70 i 7.45, palm a nF en 'xu złr. 2  70 
i  4 30.

M am  na składzie także ogromny 
wybór M A J O L IK O W Y C H  W A  
Z O N Ó W  na bukiety, żardinierek, 
doniczek na kw iaty rosnące we wszy 
stkich wielkościach i na każdą 
cenę — w osobnym magazynie na 
I . piętrze.

K a z im ie r z  L e w ic k i
Ołówny skład dla Galicji, Porce­
lany, Szkła  i Towarów mięszanych, 

Lwów , ulica Trybunalski.

we
p o l e e a 1006 1—?

Wydawca i odpowiedzialny sa redakeję Adam Krajewski. P a p ie r  z fab ryk i czerlańsk ie j.

Olej rybi z miętusa prawdziwy, norwegski. Cena butelki 80 centów.
Olejek lotay, ze szpilek sosuy piuus silrestris, do odświeżania powietrza w mieszkaniach. Cena 

80 centów.
Deslllfector, środek ochronuy przeciw katarom, niszczący zarazem zarodki chorób zaraźliwych.

Cena 30 centów.
Wodę salicylową do ust i Proszek salicylowy do zębów, środki zapobiegające psuciu się zębów, 

i utrzymujące dziąsła i zęby, w stanie zdrowym.
Mentynę, znakomity środek do płukania ust. Cena 80 centów.
Tincturę ziołową Dra Roznera, usuwającą ból i zapobiegającą psuciu się zębów. Cena 50 centów. 
Prnszek salicylowy, przeciw poceniu się uóg. Cena 50 centów.
Essencją łoplanowo-chinową Dra Fazzego. Wzmacnia korzenie włosów, usuwa łupież, i przyspiesza

porost. Cena 1 zł.
Pomadę alcaloide, utrzymującą porost włosów, i nadającą tymże naturalny kolor i połysk.

Cena 60 centów.
Wńdkę francuzką z solą lub baz soli, przeciw różnorodnem cierpieniom w nerwobólach, fluksjach, 

reumatyzmach i L p.
Wadą kolońską o połowę tańszą, jak wyroby Farinów, a równie dobrą.

O t H ł t H ł O O O O O O O O O O l O O O O O  O

Z Drukami „Dziennika Polskiego" pod zarządem Franciszka Kaltuera.


